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Jest w ieczór. Jan G ryg low sk i 
—• I I I  of. z m otorow ca „N ow a 
H u ta “  p o w ró c ił z re jsu . W do 
raju je s t ty lk o  żona i n a jm łod ­
sza la to roś l — 4-le tn ia  Danusia, 
nieodłączny tow arzysz o jca na 
mecze p iłka rsk ie .

Po ch w ili w raca z pracy p i er 
w orodna córa — Ewa. K ilk a  po 
w ita ln ych  buziaków , no i na­
tu ra ln ie  mnóstwo now in . B rak 
jeszcze Basi. D zis ia j nie prędko 
przy jd z ie . Jest na ćwiczeniach. 
W łaśnie w  ty m  ro ku  rozpoczę­
ła stud ia w  A kade m ii Medycz­
ne j. Chce być lekarzem  - pedia­
trą .

P iękny cel. Życzym y aby ja k  
na jszybcie j się u rzeczyw is tn ił.

Lepiej p lanow ać
masę towarową dla statków PMH

P
r z y g o t o w a ­
n i e  masy tow a­
row ej w  porcie 
je s t jednym  z 
ważnych w a ru n ­
ków  sprawnej Ob 
s ług i statków . Zagadnienie 

to nabiera szczególnego zna 
czenia w  obecnym czasie, 
k ie dy  to p rzystąp iliśm y do 
ostatecznego szturm u o 
pełne w ykonanie zadań 
P lanu 6-letniego. Jak 
w iadom o IV  k w a rta ł 
jest okresem Szczególnego na 
silenia prze ładunku i  w  por 
tach. W  tych w arunkach 
PM H, przed k tó rą  sto ją  w  br. 
jeszcze poważne zadania mą 
praw o oczekiwać ja k  n a j­
sprawniejszej pracy spedy­
tora.

O ceniając zaznaczającą się 
w  te j dziedzinie sytuacje 
stw ie rdzam y poważne niedo­
ciągnięcia. I  ta k  np.\ spedy­
to rzy  nie w ykazu ją  dość tros 
k i o rac jona lne  przygotow a­
n ie  masy tow arow ej dla po l­
sk ich statków , obsługujących 
lin ię  dalekowschodnią. Na 
miesiąc przed p lanow ym  roż 
poczęciem załadunku a rm a­
to r uzgodnił z C. H a r tw i-  
giem, że parow iec „Jedność" 
zabierze pe łny ładunek z 
po rtu  gdańskiego. W  ostat­
n ie j c h w ili z powodu b raku  
dostatecznej ilości masy to ­
w arow e j zm ieniano p lan ob ­
sługi. Postanowiono, że sta­
tek ten będzie b ra ł ładunek 
z dwóch po rtów : gdańskiego 
i  gdyńskiego. Zm iana p ie r­
wotnego planu pociągnie za 
sobą stratę czasu, na skutek 
konieczności Polowań z Gdań 
ska (statek stał w  stoczni) 
dc G dyni, i z powrotem  z 
G dyn i do Gdańska. B rak  na­
leżyte j tro sk i spedytora (C. 
H a rt Wig) o zabezpieczenie 
ładunków  dla naszych s ta t- 
k ó w  uderza rów nież przy  ana 
na liz ie  bukow ania  masy towa 
row ej na parowce „Kościusz 
ko “ , „K i l iń s k i“ i  „P u ła s k i“ 
Zupe łn ie  przypadkow ym  oko 
łicznościom  (opóźnienie in ­
nych s ta tków )* 1 zawdzięczać 
należy, że na pierwszy i  dru 
gi znalazła się masa tow a­
row a w porcie.

.Dlaczego do tak ich  sy tu ­
ac ji dochodzi? M iędzy in n y m i 
i dlatego, że spedytorzy C. 
H a rtw iga  w ykonu ją  jedno­
cześnie'zadania agentów czar 
teru jących, co odwraca ic li 
uwagą od należytego w y w ią ­

zania się z ro l i spedytora. 
N ie  bez znaczenia jest tu  
rów nież zbyt podw órkow a po 
U tyka stosowana przez spędy 
tera w  walce o . obniżkę kosz 
tów  w łasnych przez ja k  n a j­
szersze stosowanie przeładun 
Ifów  bezpośrednich. Jak 
w iem y —  tego rodza ju  p o li­
tyka  nię  zawsze wychodzi

na dobre naszym statkom  — 
k tó rych  załadunek w  w ypad 
ku  opóźnień w  Podejściu ma 
sy tow arow ej do p o rtu  znacz 
nie się przedłuża.

Sygnał ten pow in ien  zmo­
b ilizow ać spedytora do w iek  
szej dbałości o przygotow a­
nie masy tow arow ej, dla na 
szych statków . Będzie to re

alną pomocą dla  m arynarzy 
w  ich walce o jak  najlepsze 
w ykonan ie  zadań przewozo­
wych.

J. 1*.

przygolowu
T ESIEN to bardzo „górą 
J cy“  okres dla przedsię­

b io rs tw  żeglugowych. W ody 
coraz m nie j — a plan jesz 
cze nie wykonany. Trzeba 
ze szczególną rozwagą dys­
ponować taborem , aby nie 
stracić ani jednego dnia.

Tymczasem obok norm al 
nych prac należy już  przy­
gotować się do zim ow isk. 
Chodzi przecież o. ważną 
rzecz: stworzenie znośnych 
w arunków  dla załóg, w łaś­
ciwe rozmieszczenie barek
i ho low ników , zabezpiecze­

nie wykonania samoremon- 
tów. Równocześnie piony 
techniczne przygotow ują  się 
do przeprowadzenia remon 
tów . Od ich przebiegu i  ja ­
kości zależeć będzie spraw ­
ny rozruch na wiosnę.

Jakie zadania stoją przed 
poszczególnymi służbami 
CZ, Żeglug i Śródlądowej 
i  Stoczni? Co m a ją  rob ić 
odpowiednie dz ia ły  przedsie 
b io rs tw , aby okres m iędzy- 
naw igacy jny  wykorzystać 
ja k  na jlep ie j?

W  trzecim  ,-kw arta le  br. 
zwyciężył we współzawod­
n ic tw ie  m iędzystatkow ym  
PLO  — parow iec „Marchlew  
s k i“ . Załoga tego sta tku  
(na zdjęciu powyżej) uzys­
kała najwyższe wykonanie 
zadań p lanow ych w  tonach
— 179 proc. i  w  tonom ilach
— 208 proc. Bardzo dobre 
w y n ik i, ma ten statek ró w ­
nież we w p ływ ach  frach to ­
wych, k tó re  w yn ios ły  131 
proc. p lanowanej sumy.

Do uzyskania tak  poważ-, 
nych osiągnięć, p rzyczyn ił 
się o fia rn y  w ys iłek  całej za­
łog i i  dobra organizacja pra 
cy przez k ie row n ic tw o  s ta t­
ku. Świadczy o ty m  u trz y ­
manie pełnej gotowości tech 
nicznej przez cały kw a rta ł, 
wykonanie p lanu samore- 
m ontów. zwiększenie szyb­
kości s ta tku  o 1 węzeł i uzy.s 
kanie dość dużej oszczęd­
ności pa liw a.

Poza tym  — ju ż  od d łuż ­
szego czasu — statek może 
się poszczycić b rak iem  „c la i 
m ‘ów “ , żyw ym  udzia łem  za­
łog i w  rac jona liza to rs tw ie  
i  dobrą gospodarką żywnoś 
ciową.

N a jw iększym  chyba osiąg­
nięciem m inionego kw a rta łu  
jest to, że dz ięk i in ic ja ty w ie  
k ie row n ic tw a  i  załogi, paro.

w ieku  w yróżn ia  się ,on \y ie l 
ką  starannością- w  pracy. 
Dba on o wygląd- s ta tku  ja k  
p ra w d z iw y  gospodarz. Poza 
ty m  bierze' u d z ia ł' w  ruchu 
rac jona liza torsk im . D rug im  
przodow nik iem  jest Józef 
G lZ y l — . as. maszynowy , z 
motorowca „G onera! W a l­
t e r .  Trzeci przodownik PLO

więc „M a rch le w sk i“  u n ikn ą ł 
p rze lo tu balastowego z M o­
rza Śródziemnego do k ra ju , 
zapewniwszy sobie ładunek 
rud y  z A lb a n ii. Poza tym  
załoga zdobyła również do.

Cieśla A. Zam orski

datkowe 136 ton dobrze 
p ła tne j drobnicy.

Nieco gorsze w y n ik i eks­
p loatacyjne, uzyskał m oto­

row iec „Curie Skłodowska“
— k tó ry  za ją ł d rug ie  m ie j­
sce.

Siatek ten w ykona ł plan 
kw a rta ln y  w tonach w  113 
proc., a w  tonom ilach w  115 
proc. We, w p ływ ach frach to  
wych wykonanie wyniosło 
aż 156 proc.

Dalsze miejsca w  przodu­
jące j dziesiątce załóg PLO, 
za ję ły  s ta tk i: „Warszawa“, 
„Białystok“, „Piast“, „Lechi 
stan“, „Mickiewicz“, „M iko­
łaj Rej", „Rysy“ i „Generał 
W alter“.

Ponadto, za dobrą pracę 
zostały wyróżnione załogi 
s ta tków : „Pułaski“, „Koper­
n ik“, „Czech“, „Nowa Huta“, 
„Gdańsk“ „Narw ik“, „Przysz 
łość“ i „W aryński“.

T y tu ły  przodow ników  flo . 
ty  uzyska li: Aleksander Za­
morski — cieśla z m oto row ­
ca „P iast“ . M im o podeszłego

R O Ś N IE  „D Z IE S IĘ C IO T Y S IĘ C Z N IK '

Już w krótce z pochy ln i S toczni G dańskie j sp łyn ie  na wodę potężny kad łu b  „dz ies ięc io tys ięczn ika“ . W ch w ili obec­
ne j m on tu je  się urządzenia do w odow ania

Niewiele dni dzieli stoczniowców od chwili wodowania statku 4-krotnie większego od sta-.s; : „Sołdek“. Dzień ten
będzie świętem stoczniowców.

tstsf.ł£irtaf

O chm istrz R. Za jm

— Sergiusz Grzyb, to p rak ty  
kan t hote low y z m otorow ­
ca „Lech is tan“ . Dba on o 
czystość pomieszczeń- statko 
wych, bierze czynny udzia ł 
we w spółzaw odnictw ie p ra ­
cy, często podejm uje zobo­
wiązania.

T y tu ł przodującego w  za­
wodzie uzyskał kap itan  mo- 
torowca' „H ugo K o łłą ta j“  — 
Jan Kunicki.

Wśród m echan ików  n a j­
lepszy jest st. m echanik mo 
torow ca „M a ria n  Buczek“  — 
Eligiusz Borkowski, k tó ry  
um ie ję tn ie  organ izu je  pracę 
w maszynie, a zwłaszcza 
samoremonty.

Spośród starszych o fice­
rów  PLO  w yróżn iony został 
I  o fice r m otorowca „M ic k ie ­
w icz“  Janusz Chodorowski. 
N ie ma on żadnych „c la i-  
m 'ów “ , m im o że statek prze 
wozi różne rodzaje tow arów  
w ym agających specjalnej 
trosk liw ośc i i  ostrożności.

P rzodującym  ochm istrzem  
jest Roman Zajm  z m oto ­
rowca „Curie Skłodowska“. 
W  gospodarce hotelowej ma 
on najlepsze w y n ik i ze 
wszystkich s ta tków  l in i i  da­
lekiego zasięgu. Specjalnie 
wyróżnia się w- dbałości o 
higienę oraz dobre i zdrowe 
w yżyw ien ie  załogi, co na ile 
p ie j uw idoczn iło  się w  okre 
=ie długiego pobytu na wo­
dach trop ika lnych .

wk

Oddajmy glos starszemu 
inspektorowi B iHP z CZ:

„P am iętam y o bezpieczeń­
stw ie  i  h ig ienie pracy,, o 
sprawach bytow ych m ary­
narzy, o statkach, urządze­
niach, maszynach i  narzę­
dziach. Z m yślą o mrozach, 
śnieżycach, opadach — mo­
b ilizu je m y  wszystkie środ.ci 
i m ożliwości d la  zabezpie­
czenia w łaściw ych w a run ­
ków  pracy oraz przygotow a­
nia maszyn, urządzeń i in ­
s ta lac ji do pracy w  n isk ie j 
tem peraturze.

K ie row n icy  baz rem onto­
wych, pogotowia technicznego 
i g rup  samoremontowych 
muszą zapewnić o d po w ie d -. 
nią tem peraturę w  w a rsz ta ­
tach:

•  p rzy zajęciach „siedzą­
cych“  18— 20°C,

•  przy. le k k ie j pracy rę ­
cznej, np. przy- toka rn i 
około 15»C,

O przy ciężkiej pracy 
10— 12»C,

•  w um yw aln iach i szat 
niach 20—22«C.

Szczególną troską  należy 
otoczyć s i ln ik i i kom presory 
chłodzone wodą. pompy, wo 
dociągi i  kanalizację, centra l 
ne ogrzewanie, ru ro c iąg i pa 
rowe, acetylenowe i  sprężo 
nego powietrza. Pam ię­
tać też trzeba o w ym ian ie  
sm arów - le tn ich  na zimowe.

P iony adm in is tracy jne  po 
w in n y  należycie przygoto­
wać zim owiska, zapewniając 
ludziom  ciepłe , pomieszcze­
nia, wodę, opiekę lekarską 
i  sanitarną, odzież, w yżyw ię  
nie, ro z ry w k i i  możność dosz 
ka lan ia  się“ .

A teraz głos ma główny 
mechanik CZ:

„W łaściw e i  te rm inow e 
przeprowadzenie prac p rzy ­
gotowawczych oraz sprawna 
organizacja i przebieg re ­
m ontów  ponaw igacyjnych 
ma decydujący w p ły w  na 
wykonanie p lanów  przewozo 
wych 1956 r. Zadanie to nie 
jest ła tw e. W  br. nie było 
prze rw y le tn ie j, w  czasie k tó  
re j można by  w yrem onto­
wać część jednostek. Stąd 
wniosek — że przedsiębior­
stwa muszą sprężyściej po­
dejść do tego zagadnienia, 
aby s ta tk i b y ły  gotowe na 
czas.

W  dalszym  ciągu u trzym u  
jem y dw ie  fo rm y  rem ontów : 
sam orem onty — w ykonyw a 
ne ca łkow ic ie  przez załogę; 
rem onty stoczniowe — w y ­
konywane ca łkow ic ie  przez 
stocznie lu b  bazy rem onto­
we, Jako zasadę należy przy 
jąć  szerokie stosowanie 
sam orem ontów, gdyż ten 
sposób zdał ca łkow ic ie  eg­
zam in w  la tach ub ie ­
głych. Pozostałe jedno­
s tk i o poważniejszych 
defektach, k tó rych  nie  moż 
ua usunąć w  drodze samo- 
:em ontów, pow in ny  być roz 
lokowane przede w szystkim  
we w łasnych bazach. Ńa sto 
rznie k ie row ać ty lk o  te  jed 
nostki, k tó rych  rem ont nie 
będzie m ógł być w ykonany 
przez bazy.

do wiosny
P od s ta wo w  y m wa r u  nk ie  na 

sprawnej organ izacji rem on 
tów  jest szczegółowe roze­
znanie zakresu robót na po­
szczególnych jednostkach o - 
raz sporządzenie odpowied­
nie j ich specyfikacji. D la w y  
konania tych  prac służba 
techniczna żeglugi powinna 
oprzeć się o zapisy dokony­
wane w książkach rem on­
tów  aęaz o m a te ria ły  dostar­
czane przez m echaników l i ­
niowych. Czasu jest mało. 
Do 1 listopada, przedsiębior 
stwa m ia ły  zgłosić stoczniom 
przeznaczone do rem ontu  je ­
dnostki, wstępnie.■•rezerwu­
jąc odpowiednia ilość robo- 
czogodziń i  m a te ria łó w .. Do 
1 grudn ia należy dostarczyć 
stoczniowcom opisy irem on- 
towe na każdą -jednostkę 
oddzielnie. : -

Na podstaw ie p rzykrych  
doświadczeń w prow adzam y 
obecnie bardzo isto tną ztnia 
nę: ostateczne uzgodnienia 
opisów rem o n tow ych . nas­
tąp i po demontażu urządzeń 
i agregatów wym agających 
rem ontu, nie później jednak 
niż do 31 g rudn ia  br. T e r­
m iny,, zakończenia rem on­
tów . łącznie z próbam i w  
ruchu, nie mogą p rzekro ­
czyć da ty 15 m arca 1956 r.

Ważna jes t sprawa m ate­
r ia łó w  i  części z&miennych. 
Tu nie  wszystko -jeszcze zo­
stało zrobione dla  zapewnie 
n ia  te rm in ow e j ich dostawy. 
Rem onty m iędzynaw igacy j- 
ne muszą być wykonane szyb 
ko i  dobrze. D latego przed­
siębiorstwa żeglugowe pow in  
ny  pomagać stoczniom —  od 
stępując im  w  razie potrze­
by posiadane m a te ria ły  po 
trzebne do rem ontów . - D ru ­
g im  rodzajem  pomocy, k tó ­
ry  z m iejsca pow in ien  u trą ­
cać brakoróbstw o jest rzeczo 
wa kon tro la  przeprowadzo­
nych prac w  czasie ich trw a  
nia. K ap itanow ie , mechani­
cy i s te rn icy muszą być na 
swoich jednostkach przez 
cały czas trw a n ia  rem on­
tu , aby dozorować robo ty  
i sygnalizować k ie ro w n ic tw u  
stoczni lu b  głównem u me­
chan ikow i swego przedsię­
b iors tw a o w szelkich niedo 
ciągnięciach i trudnościach. 
— T y le  m ów i g łów ny mecha 
n ik .

W iem y, że w  br. w ie le  
jednostek p ływ a ło  ..na sło­
wo honoru“ — bez żadnych 
dokum entów, W  poprzednich 
ła tach bowiem  n iew ie le  tro  
szczono się o te spraw y w  
okresie z im owym . N a jb liż ­
szy okres m usi być w yko  
rzystany także na uzupełn ie­
nie sprzętu — zgodnie z nor 
m a tyw am i PRS i  na zadecy 
dowanie, w  ja k im  try b ie  
będzie dana jednostka otrzy 
m ywała dokum enty s ta tko­
we.
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C H W A ŁA  C I REW OLUCJO

BO JO W NICY O POKÓJ WE W S ZY S TK IC H  K R AJA CH! ZW IER A JC IE  SZE­
R EG I POTĘŻNEGO FRO NTU OBROŃCÓW POKOJU PRZECIW KO  PO DŻEGA­
CZOM DO NOW EJ W OJNY, W C IĄ G A JC IE  DO TEGO FR O NTU CORAZ SZER­
SZE RZESZE M AS LUDO W YCH, BĄ DŹCIE C ZU JN I WOBEC K N O W A N  W RO ­
GÓW POKOJU! W ZN IEŚC IE  W YŻEJ SZTA NDA R W A L K I O POKÓJ I  PO KO ­
JOW Ą W SPÓŁPRACĘ M IĘ D Z Y  N A R O D A M I!

(Z haseł KC  K P ZR  z okazji 38 rocznicy 
W ielkiej Rewolucji Październikowej)

M aleńki strumyk
co z dużych gór spływa, 

gdy wiosną słońce topi 
wielkie masy śniegu

staje się groźny.
Występuje z brzegów —  

zalewa wioski
żyzny grunt podmywa.

Lecz kiedy wodzie drogę
zagrodzimy betonem, sl

gdy siłą je j olbrzymią 
ruszymy agregaty —  

fabryki ruszą 
rozjaśnią się chaty

i wielkie piece 
hut nowych zadymią 
i ugór wszelki wtedy 

zniknie z pola 
i będzie plon obfity

dawać żyzna rola..
Tak tytan myśli ludzkiej —

— Lenin
w jedną partię

złączył zgłodniałych, 
nędznych

i obdartych
i dał je j silę

która kruszy pęta
pięścią — milionów pięści.

Czuła ją Ententa
kiedy gubiła zęby 

na rosyjskiej ziemi 
orężem je j jest —

marksizm 
a siłą Jej —

Lenin.
Rok siedemnasty zagrzmiał 

salwą „Aurory“
chwałą zwycięstwa błysnął 

nad mrokami ziemi.
Wolność uciemiężonym!

Ciemiężcom —  zapłata!
W yklęty powstał z nory 

Lud tego świata.
T. Z A L E S K I

as. masz. motorowca „Gen. W alter“

Jesienią
przygotowujemy
(Dokończenie ze str. 1)

Posłuchajmy co na ten te­
mat mówi główny nawiga­

tor:

„W  roku  1956 nie będzie 
się dopuszczało do eksploata 
c ji jednostek bez ważnych 
św iadectw zdolności żeglu­
gowej. D latego m usim y zro 
bić wszystko, aby je dość 
wcześnie uzyskać. P rak tyka  
wykazała, że spiętrzenie 
w niosków  o świadectwa 
zdolności żeglugowej spowo­
dow a ły  w  br. duże trudnoś­
ci w  RDW. Należy w ięc już  
w okresie z im ow ym  prze­
prowadzić część przeglądów, 
k tó re  mogą być  w  tym  cza­
sie dokonane ta k  przez PRS 
ja k  i  RDW. Z powodu tru d  
ności m ateria łow ych , ja k  
rów nież z uzyskaniem  po- 
trzebnej ilości roboczogo-. 
dżin na stoczni należy w n i­
k liw ie  przeanalizować stan 
taboru  i ju ż  teraz zdecydo­
wać, k tó re  jednostk i będą 
uzysk iw a ły  św iadectwa z doi 
ności żeglugowej w  tryb ie  
norm alnym , a k tó re  w  u l­
gowym.

Również obecnie — przy 
ścisłej w spółpracy z RDW  
i  PRŚ — należy opracować 
harm onogram y przeglądów 
jednostek, zapewnić sobie n,a 
nie odpow iednią ilość godzin. 
N ie mogą się bow iem  pow ­
tórzyć w ypadk i szczecińskie, 
gdzie p lacówka PRS nie  mo 
gla w  odpow iednim  czasie

się do wiosny
przeprowadzić przeglądów 
wszystkich zgłoszonych jed 
nostek. N ie mogą też zaist­
nieć tak ie  w yp& dki, że 
w sku tek b ra ku  k o n tro li m ię 
dzyoperacyjnej lu b  to le ran ­
cyjnego podejścia inspekto­
rów  PRS, kw estionu je  si<? ja  
kość rem ontu  i  odm awia w y 
dania zaświadczenia zdolno­
ści żeglugowej — dopiero 
przy ostatecznym przeglą­
dzie.

Może na jważnie jszą spra­
wą jest przygotow anie za­
łóg do w łaściwego stosowa­
nia sprzętu. Trzeba do leuo 
celu wykorzystać przerwę, 
aby przeszkolić załogi n u  
ty lk o  na kursach, ale i na 
dw u — lu b  jednodniowych 
konferencjach. W bież?cym 
sezonie stw ierdzono t  kże 
bardzo w ie le  przypadków  
nieprzestrzegania przepisów 
żeglugowych z powodu ich 
nieznajomości. Zaobserwo­
wano nie zawsze odpow iedni 
poziom zawodowy m aryna­
rzy. To wszystk0 wskazuje 
na konieczność zastosowania 
różnorodnych fo rm  szkole­
n iow ych  z różnych dziedzin 
życia zawodowego.

Należyte zorganizowanie 
i przeprow adzen ie, poruszo­
nych tu  zagadnień — poz­
w o li nam  na dobry  rozruch 
w iosenny.

(im )

Z J i g c î a Æ Æ R Z :

Jak realizujemy uch Zjazdu IM
J U Ż  pó ł ro ku  m iją  od 

I I  K ra jow ego Z jazdu 
ZZPŻ. Trzeba ocenić ja k  
rea lizu jem y podjęte na n im  
uchwały. Na plenum  Za­
rządu G łównego odbytym  
15. V I. br. dokładn ie  prze­
analizow aliśm y zgłoszone 
w n iosk i i  opracowaliśm y 
program  dzia łania.

P rzy Zarządzie G łów nym  
zostały powołane kom is je  
społeczne, czuwające nad re ­
alizacją  uchw ał Z jazdu. N a j 
w iększą aktywność w ykazu ­
je  kom is ja  ku ltu ra lno -o św ia  
towa, k tó ra  m in .  k o n tro lu je  
rów nież w ykonan ie  zobowią 
zań K O  zaw artych w  ZUZ 
oraz prow adzi wszechstron­
n y  in s tru k ta rz . Dopomogła 
ona do lik w id a c ji w ie lu  n ie ­
dociągnięć. Np. w  Stoczni 
Rzecznej i  w  Rejon ie Dróg 
W odnych w  Tczewie (ode. 
E lb ląg) doprow adziła  do 
szerszego zainteresowania 
załogi konkursem  czyte l­
n iczym  i  do ożyw ienia 
dzia ła lności zakładowych ko 
m is ji KO. W  przedsiębior­
s tw ie  B udow y Urządzeń
Chłodniczych doprowadziła 
do z likw id ow a n ia  p ijaństw a, 
k tó re  m .in. odbyw ało się w  
św ie tlicy .

Dość a k tyw n ie  pracuje 
nad rea lizac ją  uchw a ł Z jaz 
du powołana p rzy  Zarządzie 
G łów nym  ZZPŻ Rada N au­
kowo -  Techniczna, w  skład
k tó re j wchodzą fachowcy,
naukowcy, rac jona liza to rzy  
i  ak tyw iśc i zw iązkow i. Z  je j 
in ic ja ty w y  powołano ró w - 

' nież odpowiednie Rady N a­
ukowo-Techniczne przy okrę 
gach ZZPŻ. Obecnie Rada 
Naukowo-Techniczna an a li­
zuje stan postępu technicz­
nego i  wynalazczości praco­
wnicze j w  zakładach podleg 
łych  C entra lnem u Zarządo­
w i M orsk ich  Stoczni Remon 
towych, współuczestniczy w  
pracach szkoleniowych, po­
de jm ow anych przez Depar­
tam ent T e chn ik i M in is te r­
stwa Żeglugi.

W prow adziliśm y w  życie 
w n iosk i organizacyjne oraz 
większość w n iosków  z dzie­
dz iny ekonom icznej. Opraco 
wano m .in. wytyczne dla 
rozw o ju  współzawodnictwa, 
uregulow ano zagadnienie 
p re m ii oszczędnościowej w  
Zarządzie P ortu  Gdańsk 
(pracow nicy je o trzym ali). 
Inne  w n iosk i — dotyczące 
szerszego upowszechnienia 
przodujących metod pracy, 
wprowadzenia k a r t  żeglarza 
śródlądowego,, dodatku za 
wysługę la t dla bosmanów 
po; towych, stałe j p re m ii dla

pracow n ików  fizycznych — 
są w -re a liz a c ji;

P ozytyw n ie  zostało za ła t­
w ionych rów nież w ie le  in ­
nych w n iosków  zgłoszonych 
na Zjeździe, o czym wniosko 
dawcy zostali in d y w id u a l­
nie po in fo rm ow ani.

Jednym  z ważnych zadań 
w yn ika jących  z uchw ał I I  
K ra jow ego Zjazdu, to spra 
wa przynależności do Z w ią ­
zku i  opłacania składek 
członkowskich.

M im o, że w  okresie p ie r­
wszego półrocza br. p rzy ­
by ło  nam  3213 nowych człon 
ków , to jednak Zw iązek 
nasz skupia w  stosunku do 
za trudn ien ia  jedyn ie  81 proc. 
p racow ników . Np. n ie  należy 
do naszego Zw iązku około 
tysiąc p racow n ików  Zarządu 
P ortu  Sczecin, około 400 w  
Szczecińskie.] Stoczni Remon 
low e j.

Wysoce niezadowalająco 
w p ły w a ją  sk ła dk i członków 
skie, ra d y  zakładowe nie 
zw racają na leżyte j uw ag i na 
tę sprawę i  zaległości W 
składkach z miesiąca na m ie 
siąc niepokojąco rosną. W 
te j c h w ili wynoszą one oko 
ło  600 , tys. złotych.

Oto d la  p rzyk ład u  k ilk a  
cy fr. PLO  zalegają ze skład 
kam i na sumę 28 000 zł, 
Ekspozytura Żeglug i na Od­
rze w  Szczecinie — 17 000 zł, 
Szczecińska Stocznia Remon 
tow a — 48 000 zł, Polska Ze 
gluga M orska — 28 000 zł, 
Zarząd P ortu  G dyn ia  90 000 
zł. Jak  w y n ik a  ze s ta tys tyk i 
około 8 proc. członków 
ZZPŻ zalega ze sk ładkam i 
za okres powyżej trzech 
miesięcy.

Rady zakładowe n ie  w ycią  
ga ją w n iosków  z istn ie jące 
go stanu rzeczy. Cechuje je  
często zupełna obojętność na 
fa k ty  n isk ie j przynależności 
do Z w iązku  i  n iew yko ny­
w ania  lim itó w . Dopuszcza 
się do tego, że w ie lu  człon 
ków  p łac i zaniżone sk ładk i.

P rzytoczyłem  tu ta j w ie le 
c y fr i  danych sta tystycz­
nych. U m ie jm y  je  czytać 
i  dostrzegać przez nie  is­
to tn y  stan rzeczy. T akie  fa k  
ty , że w ie le  tysięcy pracow 
n ik ó w  reso rtu  żeglugi pozo­
staje poza szeregami nasze 
go Zw iązku, że członkow ie 
opieszale w p łaca ją  sk ładk i 
lu b  zalegają z n im i — śwlad 
czą o naszym słabym  pow ią 
zaniu z masami.

N ie  p o tra fim y  w  dalszym  
ciągu w ykorzystyw ać w  
pe łn i naszych szerokich u - 
praw n ień zw iązkow ych i 
nowych p rz y w ile jó w  ja k :

w ykonyw an ie  in spekc ji pra 
cy, przejęcie ubezpieczeń 
społecznych, k ie row an ie  na 
wczasy p ro fila k tyczn e  i sa 
na to ry jne , zas iłk i s tatutow e 
itp ., aby system atycznie po­
p raw iać w a ru n k i życia i 
p racy załóg i  tym  samym 
podnosić au to ry te t oraz 
znaczenie naszego Zw iązku. 
Dzie je się to dlatego, że w  
dalszym ciągu za m ało pra 
cu jem y dla zacieśnienia w ię 
zi z terenem.

Wiadomo, że rady zakła 
dowe i  oddziałowe stale za­
n iedbu ją  pracę z grupam i 
zw iązkow ym i, k tó re  stano­
w ią  przecież główne ogni­
wo łączności i oddzia ły­
wania zwi.ązku na masy pra 
cujące. N iew ie le  uw ag i tej 
spraw ie poświęcają w  p rak 
tyce i  a k tyw iśc i z O kręgów 
i  Zarządu Głównego. Człon 
kow ie  P lenum  Zarządu 
G łównegd nie przeprowadza 
ją  analiz i  ocen pracy grup 
zw iązkow ych w  zakładach. 
N ie  przypadkow o w ięc mężo 
w ie  zu fan ia  m ów ią „w id z i­
m y was wówczas k iedy  są 
w yb o ry “ . Te k ry tyczne  głosy 
mężów zaufania pow inny  
być d la  rad zakładowych

i dla całego ak tyw u  zw iąz­
kowego sygnałem do zw ię­
kszenia rea lne j pomocy dla 
ogniw  oddolnych.

Co należy przedsięwziąć, 
aby podnieść poziom pracy 
zw iązkow ej i lep ie j rea lizo­
wać wskazania I I  K ra jow e  
go Zjazdu? Nieodzowne jest 
ściślejsze powiązanie się z 
terenem, przeniesienie pun­
ktu  ciężkości naszej pracy 
na grupy związkowe. Trzeba 
podnieść znaczenie męża za. 
ufania. Nasze ogniwa związ 
kowe muszą lepiej korzystać 
ze swych uprawnień. W  tym  
celu trzeba domagać się 
przestrzegania zasady, że 
przy awansowaniu i premio 
waniu pracowników, przy­
znawaniu wczasów, poży­
czek, przy zwalnianiu ko­
nieczne jest zasięganie opi­
nii mężów zaufania.

U a ktyw n ien ie  pracy grup 
zw iązkow ych dopomoże nam 
do rozw iązania w ie lu  dotycb 
czasowych trudności w  na­
szej pracy, u ła tw i wykona 
nie  stale rosnących zadań.

Z. O LSZEW SKI 
członek Prezydium ZG ZZPŻ

rŁ USA powrócili 
trzej marynarze „Gottwatda“

W ARSZAW A PAP. W 
ostatnich dniach powrócili 
do kraju trzej marynarze ze 
statku m/s „Prezydent Gott- 
wald": S TA N IS ŁA W  KĘ­
D ZIE R S K I — asystent ma­
szynowy, M A R IA N  W Ę­
G RZYNO W SK I — asystent 
maszynowy i W Ł O D Z I­
M IE R Z  TA U ZO W S K I — 
praktykant hotelowy.

Jak wiadomo, marynarze 
ci w maju 1954 r.. w czasie 
rejsu do Chińskiej Republi­
ki Ludowej, zostali wraz ze 
swym macierzystym stat­
kiem uprowadzeni przez pi­
ratów czan»kaiszekoivski<-h

i na wyspę Tajwan, gdzie silą

zostali internowani, po czyi 
podstępem wymuszono r 
nich podpisanie prośby 
azyl.

Z Taiwanu wywieziono ic 
do Stanów Zjednoczonyc 
gdzie pracowali jako niewj 
kwalifikowani robotnicy.

Gdy doszła do nich wii 
dcmość o wezwaniu Puli 
ków z zagranicy do pnwri 
tu do kraju, zwrócili s 
do amhasady PRL w W; 
szyngtonie z prośbą o urno: 
liwienie powrotu do swoi< 
rodzin. Ambasada PRL  
Waszyngtonie pomogła ¡m 
powrocie do kraju.

Uwaga milionów ludzi na całym świę­
cie znowu koncentruje się na Genewie, 
gdzie odbywa sie Konferencja ministrów  
spraw zagranicznych czterech mocarstw. 
Zadania, jakie stoją na porządku dzien­
nym tej Konferencji, określone zostały w  
deklaracji szefów rządów czterech mo­
carstw, opublikowanej w lipcu br. w Ge­
newie.

Jak wiadomo, w  związku z obecną Kon 
ferencją genewską, w krajach zachodnio­
europejskich i w  Si. Zjednoczonych, zakty 
wizowały się koła zwolenników „zimnej 
wojny“ i polityki „z pozycji siły“. One 
to prorokują obecnej konferencji fiasko. 
Zresztą, nie tylko „prorokują“, ale stara­
ją się wszelkimi siłami zniweczyć to, co 
już zostało osiągnięte i nazwane „duchem 
Genewy“. Nawet minister spraw zagra­
nicznych Anglii Macmillan uznał za sto­
sowne w przededniu obecnej konferencji 
genewskiej powiedzieć, iż „trzeba będzie 
tylko nacisnąć na Związek Radziecki, a 
w końcu się podda“.

O Ś W IA D C ZE N IA  
ZA C H O D N IC H  M ĘŻÓ W  STANU

Wypowiedź Macmiliana o potrzebie „na 
ciśnięcia" na Związek Radziecki pozosta­
je w sprzeczności ze słowami tegoż same­
go Macmiliana, Iktóry w tym samym prze 
mówieniu, wygłoszonym na przyjęciu u- 
czestników bitw y pod El-Alamin powie­
dział: „mimo różnic ideologicznych mię­
dzy Wschodem a Zachodem, musieliśmy 
się nauczyć w  praktyce współistnienia“. 
Trudno więc doszukać się konsekwencji u 
Macmiliana. W  każdym bądź razie meto­
dy „nacisku“, które proponuje Macmillan, 
nie mogą odegrać żadnej roli, tym bar­
dziej że dotychczas nie odniosły żadnych 
skutków.

Polityka Związku Radzieckiego nie pod 
daje się żadnym „naciskom“. Polityka ra ­
dziecka jest konsekwentnie pokojowa i 
realistyczna. I  jeśli ostatnia „ofensywa Po 
koju“, podjęta przez Związek Radziecki 
odniosła szereg sukcesów, to n:e ma w 
tym ani źdźbła z tego, co niektórzy nazy­
w ają polityką „nacisku“. Polityka radziec 
ka podyktowana jest jedynie i wyłącznie 
interesami osiągnięcia odprężenia między 
narodowego i utrwalenia pclkoju. Ta właś­
nie polityka znajduje uznanie wśród na­
rodów całego świata i z tym muszą się 
Uczyć rządy mocarstw zachodnich.

Nawet sekretarz stanu USA Dulles mu­
siał oświadczyć coś wręcz przeciwnego, a- 
niżeli „prorocy“ z pod ciemnej gwiazdy 
„z'mnej wojny“.* W  oświadczeniu złożo­
nym w  prasie Dulles powiedział:

„Konferencja ministrów spraw zagranićz 
nych, na którą się udaję, ma na celu... 
przekształceni,, w konkretne porozumie­
nie ogólnych wskazań genewskiej Konfe 
rencji na najwyższym szczeblu. Innym i 
słowy —  zdaniem prezydenta (Eisenhowe­
ra) — konieczne będzie prawdziwe pojed­
nanie i konieczne będą pewne ustępstwa 
obu stron. Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych działać będzie w tym duchu“.

Są to słowa, którym  można tylko przy- 
klasnąć. Jeśli są one szczere i faktycznie 
odzwierciedlają dążenie do porozumienia 
to, mówiąc innymi sławam i Dałłesa „moż 
na będzie patrzeć w prz  sz'sść z nową 
ufnością“. Już najniższa praktyka, 
konferencja ministrów spraw zagranicz­
nych, wykaże szczerość tych słów.

Najważniejszym puniktem porządku 
dziennego tej konferencji jest sprawa nie 
miecka. Możną śmiało powiedzieć, że pro­
blem ten łączy się bezpośrednio z zagad­
nien iem  bezpieczeństwa europejskiego. Co 
do tego zgodni są właściwie wszyscy czte­
rej ministrowie spraw zagranicznych. Róź 
uice polegają na podejściu do rozwiąza­
nia tego problemu.

Tak np. francuski minister spraw za­
granicznych Pinay powiedział w  w yw ia­
dzie udzielonym dziennikowi „L. In fo r­
mation“: Rząd francuski uważa, że zu­
pełne bezpieczeństwo i całkowite odprę­
żenie w Europie są niemożliwe bez przy­
wrócenia jedności Niemiec i zawarcia 
paktu bezpieczeństwa“.

Droga do tego cełu nie jest prosta. Dia 
ułatwienia osiągnięcia tego celu Zw. Ra­
dziecki proponuje szczebel pośredni, a mia 
nowicie: zawarcie paktu między dwoma 
ugrupowaniami w  Europie — ugrupowa­
niem państw wchodzących w  skład blo­
ku atlantyckiego i ugrupowaniem państw, 
które podpisały układ warszawski. Isto­
tą tęga paktu byłoby niestosowanie siły 
zbrojnej przeciwiko komukolwiek i wza­
jemna konsultacja w  wypadku powstania 
rozbieżności i sporów, które mogłyby się 
stać g oźne dia pokoju w  Europie. Taki 
układ byłby pierwszym, konkretnym kro 
kiem na drodze do bezpieczeństwa Euro­
py. W yniki konferencji genewskiej poka­
żą, czy droga do tego celu została znale­
ziona dla wszystkich.

NA  W O K A N D ZIE  
P A R LA M E N T U  FRANCUSKIEG O

Do niedawna istniała groźba, że m in i­
ster spraw zagranicznych Francji Pinay 
nie będzie mógł wziąć udziału w  konfe­
rencji genewskiej z powodu kryzysu zwią 
zanego z wydarzeniami w  Afryce północ­
nej. Groźba ta jednak została zażegnana, 
gdyż w  wyniku głosowania w parlamen­
cie francuskim nad polityką w  stosunku 
do Algeru, rząd Faure‘a utrzym ał się przy 
władzy.

Dla szerokiego ogółu społeczeństwa fran 
cuskiego stało się od dawna jasne, że sto 
sowanie kolonialnej polityki ujarzmienia 
narodów w  Afryce północnej skazane jest 
na fiasko: że stosunki między Francją a 
narodami Maroka, Algeru i Tunisu nowin 
ny ksztaitować się na bazie przyjaznej 
współpracy, równości i poszanowania wza 
jemnych interesów.

„W Indochinach — pisała gazeta „Franc. 
Tireur“ —  stosowaFimy politykę siły i 
przegraliśmy. W  Tunisie wybraliśmy dro­
gę rokowań i wygraliśmy. To porównanie 
powinno przekonać upartych“. „Czasy ko 
lonizacji minęły" — pisała z kolei gaze­
ta „Combat".

*  *  *
Szybko zmienia się sytuacja w świeeie. 

Przegrupowanie sił, które się teraz odby­
wa, wskazuje, że rośnie obóz państw m i­
łujących pokój i niezawisłość. Z proce­
sem tym muszą s'c liczyć ci, którzy chcie 
liby narzucić narodom swą wolę, aby je 
ujarzmić. „Duch Genewy", który ukazał 
się w Europie, zaczyna przenikać do wszy­
stkich kontynentów świata. A „duch Ge­
newy" nie jest niczym inurm , jak tylko I 
przcjayPsm woli pokoju, oźyrri "'ęeynt set- • I 
ki milionów ludzi nd caiym świecij. ]
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jest najwygodniejsza. O— »- w izy ty . Jedno jest pewne: ma życie. U brana jest ra - w  CZ PM H. Na sobie reszt- 

• k u ją c y -p rz e d  d rzw i; .u s.a- każdy przychodzi tu  szukać czej biednie, a i  dzieci są k i z okresu p ływ ania . W zrok 
U V s a- h znw  ''•laJa kl1* spraw iedliw ości, w ierzy, że odziane w ięcej n iż skrom nie, stępiony, rozbiegany, ręce 
kakro th ie - pozycję i znowu ją  znajdzie. N ie każdy nato- P rzychodzi w  im ien iu  męża. nerwowo zaciskające się. Jest 
wstają. Oczywiście powodem m iast — przychodząc tu  — W jego też im ien iu  prosi o tu po raz czw arty  (z czego 
te j nerwowości nie je s t t y ł -  zdaje sobie sprawę z tego, pow tórne przy jęc ie  do flo tv . po I I I  P lenum  trzeci). Wszę- 
ko kanapa. N iecierp liw ość czy na to  zasłużył, czy w a rt Za co został zwolniony? A dzie próbował ju ż  dróg P i- 
ma m ną przyczynę. Po p ro - jest tego, aby nasza praw o- no, w łaśnie za nic, przez sał do prasy, „F a li 49-, Korni 
m u : dzisia j jest dzień b rzy? rządność wzię ła go w  opiekę, złość kolegów. K ie d y  jednak te tu  PMH, sięgał nawet bar
jęc sicatg i zazaien, Zeszła . . . .  . . . .  .  P f c h w ili dow iadu ję  się, że dzo wysoko: do KC  PZPR,
się tu  spora grom adka ludzi. Na bardzie j typow ym i spra przyczyną zwoln ien ia  b y ł do Prezydium  Rządu. Wszę- 
Są m a tk i z dziećm i są m łc - wam i. k tó re  rozpatryw ane S2mugie ł zegarków, p ija ń - dzie przedstaw iał się jako 
o z i m arynarze (chyba po *a w czasie skarg i zazaien stw0 ; aw an tu ry  -  nie w ie - „o fia ra  rozróbek i donosów“ 
awans), są tez i tacy, k tó rzy  o prośby o pow tórne za- rzy  p rzec^  gdyby szm u- Obecnie od 1,5 roku nie pra- 
r .  Wldac t0 P°. ^ arzy -  mus row an e (90 proc.) p rzy- g]owa! to i teraz d,Łbrze b cuje A  iak  faktycznie przed 
ju z  dawno zdecydowan e dz ia ł mieszkań, przyjęcie  do ;m się w toa ło_ A  jednak nie staw ia się je go sprawa? 
opow iedzie li się Za używ a- f lo ty , awansowanie Rp. Jest m ają n ic  P(>tem ona m.zv_ , g . szmugie!

[W sprawie zaopalryenia statków

na to M H Z ?
XT IE R Z A D K O  spotyka się Zdaniem d y re kc ji . PLO, dostarcza na s ta tk i P M H  
1 w  porcie t a k i  dość pospo przedsiębiorstwo „B a lto na “  p raw ie w y łączn ie - żywność,

nHrihTłnlr in lm  opnoraiitt? chi nnhanHlpr - .l i ty  obrazek.
Pod statek po lski zajeż­

dża samochód „B a lto ny “ .
Po c h w ili ekspedient w ra z , ko 
z dwoma lu b  trzema p ra - we

jako generalny shipchandter Jab ^ ja tw ia ć  rów no- 
po lski, pow inno zaopatry- "
wać s ta tk i polskie nie ty l-  cześnie dostawę wszystkich 

w żywność, lecz także a rtyku łó w  technicznych. Ta 
wszystkie a r ly k t i ly  tecb k ie dostawy w p łynę łyb y  po­

ważnie na uspraw nienie za­
opatrzenia statków .

• ,, , , , - . , , . _  „  m ają nic. Potem i ona p rzy -
niem  a lkoholu bez og ran i- ich w  sumie dużo. T y lk o  w  2na?e . . .. , ,
« e ń . I I I  kw . rozpatrzono w  PLO  z ^ e r o g  S f w ó d g ®  « ^ . p i|a lls tw o , w  Cza:

Rozmowy nie k le ją  się. spraw ' się zwykle_ la ła  — przeważ
K toś coś powie, d ru g i to  W ejdźm y do gabinetu d y - i 1?6 , 1302,® domem. Teraz jest spóźnianie lu b  
podtrzym a i słowa zawisną rekto ra  i przys łucha jm y się D1. a* bo chociaż mąż p ra - n ie  się do pracy. L itan ia
m iędzy skup ianym i tu  szafa n iek tó rym  skargom.

asm m

czy widzieliście kiedyś trąbę ski, w czasie wygłoszonej przez 
morską? Chyba nie. bo to rzadki t>rof. Demela pogadanki, maryna 
okaz. Niedawno udało się ją jed rze dowiedzieli się, źe sprawa 
nak zobaczyć załodze parowca rybołówstwa wcale Me jest tak  
„Kraków", o czym donosi nam prosta, jak się wydaje przecięt­
n i  oficer tego statku -  Roman ?)»dacw>wl ryb. Nad pod

_  . niesieniem efektów polskiego ry
Nawrocki. bołówstwa morskiego, pracują

Było to w dniu 19 września br. *?J® S ]? 1̂ rybacy lecz równieżspecjaliści -  naukowcy, co przy­
czyni się niewątpliwie do 
podniesienia ilości i jakości ło­
wionej dla kraju ryby.

„Kraków" płynął właśnie mie­
dzy brzegami Szwecji a Wyspa­
mi Alandzkimi w kierunku la­
tarniowca Orundhallen. Wiał 
dość silny NNW, a niebo po kry 
te było ciężkimi, niskimi chmu

*  *  *
Nasi robotnicy portowi mają 

zapewnioną stałą płacę nawet 
rami. O godz. 10,30 spadł nagle wtedy, gdy nie ma statków w
grad wielkośol ziaren grochu. Porcie. Trochę inaczej jest w

no kilku minutach erad portach kapitalistycznych. Gdy Gdy po Kilku minutach grad „ ,e ma st atków — nie ma pra-
ustal, marynarze ujrzeli po pra- cy. oczywiście nie ma też i
wej burcie w odległości pięciu zapłaty.
mil, ciemny Słup wody łączący To było też powodem strajku 
morze z czarną chmurą, Powierz w poręie fińskim Oulu, Na.sku- 
chnia morza ,u podstawy słupa tek tego — jak pisze nam kores 
była silnie wzburzona, po . kilku pondent M. Staszewski — s1a- 
minutach słup wody przyjął po tek „Kutno" miał długi postój 
łożenia skośne 1 stawał się co- w porcie. Co prawda władze 
raz cieńszy w swej części śród- sprowadziły do pracy przy zad­
kowej, aż przerwał się zupełnie, dunku robotników leśnych, ale 
W chwilę po tym zaczął się w jako łamistrajki pracowali pod 
tym  miejscu formować chariik- ochroną fińskiej policji. Załoga 
terystyczny lej przy chmurze i „Kutna" skracała sobie przydłu- 
na powierzchni morza, ale do gi postój praca przy remontach 
połączenia już nie doszło i  z ja- i zawodami strzeleckimi, 
wisko znikło zupełnie. Mistrzami w posługiwaniu się

. wiatrówką, okazali się: kapitan
*  *  Switalski, węglarz Bury i  I I I

oficer Bemler.
Marynarze statku „Białystok" 

byli ostatnio świadkami ciekawe *  *  *
go, „zjawiska" — pisze kucharz
Stanisław Klejdysz. Gdy zaczęliśmy już pisać o

sprawach rozrywkowych, wypa
Na statku płynącym do Chl/i da tu wspomnieć o załodze rno- 

podróżowało dwóch pasażerów, torowca „Gdańsk". Według re- 
, „ oh„ii l8"!! radiooficera Markowskiego,
którzy co dzień badali wodę mo, marynarze tego statku rozegrali 
ską na trasie rejsu, drobnoustro ostatnio w Istanbule mecz piłki 
je wyłowione z morza, konser- nożnej z drużyną wyspy Prtn- 

. „ii cess Isiand. Mecz wygrali gospowowali pieczołowicie w słoikach. diirZQ w  stosunku 3 . t . 8 . ^
Wkrótce wyjaśniło się, że pa- w  następnym porcie - Go- 

sażerami tymi są dwaj naukow- mec, odbyła się sparta- 
cy z Morskiego Instytutu Rybsc kiada, obejmująca pływanie, 
kiego: prof. Demel mgr. Ciszew wiosłowanie, Jazdę na nartach

Wodnych itp.
W wyniku tych konkurencji I  

miejsce i utrzymanie zeszłorocz 
nego proporca osiągnęła załoga 
pokładowa (33 pkt.), I I  — ma­
szynowa (25 pkt..). I I I  — hotel
(6 pkt.).

Udział w zawodach wzięła więk 
szośó załogi z kapitanem Pinno 
na czele. Najlepsze wyniki osią­
gnęli: st. mar. Niedzielski, as.
ookł. Tomaszewski, st. mar. N i­
wiński i as. masz. Szopa. Nie­
stety nie wszyscy wzięli udział 
I t-yli podobno zdania, że lepsze 
byłyby zawody np. w opróżnia­
niu butelek z „wódą ognistą"... 
Czyżby?

*  *  *
Nasz poprzedni notatnik za­

częliśmy wiadomością o zobowią 
zaniach podjętych przez załogę 
m/s „Przyjaźń Narodów", z oka 
zji 6 rocznicy proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Tym razem z przyjemnością no 
tujemy fakt, że według depeszy 
załęgi tego statku, wszystkie zo 
Powiązania zostały luz wykona 
ne.

Równocześnie n o tu je m y , że w 
podobny sposób u czc ili św ięto 
ch ińsk ich  p rzy ja c ió ł równ ież ma 
rynarze: „E d w a rd  D em bow ski“ , 
„W spó łp raca “ , „P u ła s k i"  i  „Przy 
szłośe".

11111111111111111111
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z Bombaju
Od kilku już dni stoimy na re 

dzie w Bombaju, czekamy na 
pozwolenie wejścia do portu, po 
trosze łamie nas w kościach. 
Wiadomo — to wina klimatu, a 
w dodatku panuje tu pora desz­
czowa. Zawisie nad redą chmu­
ry, sprawiają niemiłe wrażenie. 
Spływające zaś krople potu, przy 
pominają nam tropik i to, ze od 
Gdyni dzieli nas 8 090 mil.

Z żalem wspominamy nasz Kli­
mat...

Mimo kapryśnej pogody, czas 
płynie nam szybko, przygotowu 
jemy się bowiem do tn  Festi­
walu Zespołów Artystycznych 
PLO. Na statku słyszymy co­
dziennie piosenki 1 muzykę. To 
solidnie ćwiczą nasze zespoły! 
artystyczny' i orkiestra. Ta o- 
statnią nie pogardziłby..., nawet 
gdyński inter-Club. Oczywiście 
ostrzymy sobie zęby na dobre 
miejsce.

Zycie na statku dobrze zor­
ganizowaliśmy. Tworzymy Jed­
ną, liczną rodzinę. Owocem 
wspólnej pracy jest to, że przy 
slowiowy niegdyś „kopciuszek“ 
we flocie—m/s „Generał Barn“ , 
znajduje się już w czołówce 
statków PLO. Przodują u nas 
st. marynarz Szubartowicz, mo­
torzysta Borkowski 1 kucharz 
Porociński.

Podczas ostatniego postoju w 
porcie, rozegraliśmy dwa me­
cze piłki nożnej. Pierwszy mecz 
wygraliśmy z drużyną norwe­
skiego statku „Tampa" 4:1, a w 
drugim pokonał nas zespół staf 
ku NRF w stosunku 1:3.

W Ł A D V s i A W K O LA R Z
fcoiesuondent

O głoszenie
„C e n tra ln y  Zarząd P o l­

skie j M a ry n a rk i Hand low ej 
w  G dyni, zaw iadam ia, że
zmienia swoją nazwę na:

„Centralny Zarząd Przewo 
zów Morskich Handlowych“
oraz dotychczasowy skró t 
te legra ficzny P O LM A R IN E  
na PO LSEATRANS.

Adres i  num ery te le fo­
nów pozostają bez zmian.

rnwrrr^0 zarad 'a m nie j n iż  w  wcale niem ała, prawda? 
. . ■ ’ a Przyzwyczajenie do Jeśli jeszcze do teso doliczy
zycna na szeroką skalę zos- m y drobn ie jszy szmugiel 

• n iesłuchanie dowództwa
Czy ta k i człow iek może — będziem.,' m ie li obraz 

być pow tórn ie  p rz y ję ty  do „boha te ra“  we w łaściw ym  
flo ty?  Czy słusznie domaga św ietle. Czy pow tórne n rzy 
się spraw iedliwości? jęcie do f lo ty  takiego ty "a

Jednym  z następnych pe- zsryzykow ałbyć C zyteln iku? 
ten tów  jest m łody m a ry - Czy n ie  słuszniej b v ł oby, 
narz. P racu je  w  PLO  ju ż  aby człow iek ten zam iast w y 
dwa la ta . Jak  w y n ik a  z cierać różne korytarze 
o p in ii k ie row n ic tw a  s ta tku  „kundow ać", w z ią ł się do 
z obow iązków  p ra k ty k a n ta  Uczciwej pracy gdzieś na 
hotelowego w yw iązu ją  się lądzie? 
bardzo dobrze. Jednak m i-  w poruszonych tu  czte- 
mo w ie lu  w n iosków  do tych - rech sprawach pokazaliśm y 
czas nie został aw ansowa- na jba rdz ie j cha rak te rys ty - 
ny, ba, naw et n ie  udzie lono czne w ypadk i. W  dwóch 
dotychczas odpow iedzi na te przyk ładach odpowiedź b v - 
w n ioski, n ie  w ytłum aczono la  pozytywna, w  dwóch po- 
powodu nieawansowania. I  zostaw iliśm y ją  do rozstrzy- 
chociaż trochę nieswojo m u gnięcia Czytelnikom , 
jest upom inać się o awans, i  teraz czas na k ró tk ie  
prosi jednak o w yjaśnien ie , podsumowanie. Otóż skarg i 
,P o  sprawdzeniu okazało j  zażalenia spełn iają bardzo 

się, że powodem by ło  zbyt ważną rolę. K ie row n ic tw u  
b iu rokra tyczne  za ła tw ien ie  przedsiębiorstwa wskazują 
wniosku.^ Ob. S. został na często na istn ie jącą jeszcze 
d ru g i dzień awansowany, tu  i  ówdzie złą wolę, ’ ' ' '  ro - 

Do .pokoju wchodzi k o le j-  k ra c ję  i t p , a pracow nikom  
ny in teresant. Jest sch lud- da ją  możność szukania p ra ­
nie  ubrany, oczy z ufnością wdy.
patrzą na dyrekto ra . S pra - A le  ja k  w idz ie liśm y na 
wa jego jest k ró tka . P ły w a ł przykładach, szukać praw dy 
ja ko  steward. Został zw o i- mogą ludzie  o czystych rę - 
n iony bez podania przyczyn, kach, k tó rzy  stali^ się o fia - 
Ponieważ n ie  poczuwa się rą  czyje jś złośliwości lu b  nie 
do w in y , prosi o w y ja śn ię - dopatrzenia. T ak im  ludziom  
nie  powodu zw o ln ien ia  i  u -  k rz y w d y  są napraw iane. Je- 
dzielenia odpow iedzi czy dnak są i  in n i. Ci, k tó rzy  
będzie m ógł nada l p ływ ać, nas skom prom itow ali, k tó - 

Tu, aby podać rozw iązanie rz^  n ‘c bacząc na honor ma 
spraw y muszę w yb iec t r o -  r ynarza. zaioaują się pode j- 
chę naprzód. Otóż okaząło p fm jm u  interesam i, k tó rzy

a w ięc
i na proces ekspedycji p o r­
towej. N ie w ą tp liw ie  też 
wzrosłyby ob ro ty  handlowe 
„B a lto n y “  bez specja lnych 
dodatkowych kosztów. K o ­
rzyści ta k  dla „B a lto n y “  ja k

cow nikam i wnosi na statek niczne. Sprawa jest tym  bar i przedsiębiorstw  żeglugo- 
sk rzynk i z ka rto fla m i, wa- dziej dziwna, że „B a lto na " wych są chyba dość prze-

juz  od dawna prowadzi ca l- konyw u jące i  zachęcające
do tego, aby zdecydować się 
wreszcie na uregulowanie

niestaw ie- sem także nieco a rtyku łó w  ^  zw iązku, z tym  palcie spraw y zaopatrzenia w  P M H
i skończyć z kosztownym  
a zbytecznym  dublowaniem .

z
rzyw am i lu b  owocami. Po-

 ̂ tern dostarcza się trochę kow ite  zaopatrzenie statków  
służby, aw an tu ry  w • wędlin , mięsa itp . a rtyku - zagranicznych, 

portach obcych i  kra jow ych  § łów ' żywnościowych, a cza-

ła m a li ustaw y przepisy.się, źe rzeczyw iście ob. W. zo _ . , , , .
s ta ł zw o ln iony niesłusznie, ° m, }?  w yko rzystu jąc okres, 
że zw o ln ie n ie 'n a s tą p iło  heż w  k tó rym  w a lczym y z_ w y - 
wyraźnego powodu -  na paczeniarm i  staram y się na 
podstaw ie n ie jasnych w ia -  Praw lac , J i / ... u.s'du_ 
domości. D y rekc ja  P LO  po «  m  P W M t w i ir n ą c  a? 
przeanalizow aniu te j sp raw y do flo ty . A  e darem ne ich 
zw róc iła  ob. W. pe łn ię  p ra w  Pr ° b j .  Lu d  om ty n i rad z i- 
p lyw an ia . Już w  k ró tk im  w z ię li się do  ̂ p ra ­

cy. W przeciw nym  razie cze 
ka  ich n iep iękna ka rie ra  
„k u n d y “  portowego.

Z. M ak,

czasie został on zam ustro- 
wany.

I  jeszcze jeden in teresant. 
Podobny do w ie lu , po k ilk a -

zagranicznych. 
przedsiębiorstwa 

na ten cel po.

hotelowo-gospodarczych. W  a r ty k u ły  ja k  ża ró w k i.-fa rb y , 
międzyczasie pod tym  sa. Im y. gwoździe, pędzle, na- 
m ym  statkiem  staje d rug i rzęQ,zia itp., są obecnie m a- 
samochód z napisem „P o l- gazynowane nie ty lk o  przez 
skie L in ie  Ocż_niczne“ . Ten arm atora, ale i przez „B a lto  
au tokar ma prócz szofera ni?“ . Obydwa przedsiębior- 
również ekspedienta i  je d - stwa m ają oczywiście odpo- 
nego lu b  k ilk u  robotników ., w iedn ie zapasy tych a rty - 
Ci z ko le i wnoszą na sta-
tek k ilk a  żarówek, skrzynkę ku ,ow  w magaz^ e, aby 
gwoździ, jakąś linę  okrę to - moc w  '« z d e j c h w ili zre- 
wą, k ilk a  puszek fa rb y  i alizować zapotrzebowanie 
...interes „ g r a “ . T u  samochód s ta tków : PLO  — polskich, a 
i  tam  samochód. Tu k ilk u  B a ltona“  
p racow ników  i  tam  k ilk u  ”  c'' 
pracow ników . Wreszcie tu  Ooydwa 
mała dostawa i tam  mała za jm ują 
dostawa. mieszczenia, za trudn ia ją  dys

Czy jednak m ając na pozytorów, ekspedientów, ro 
względzie obniżkę kosztów bo tn ików  i szoferów oraz 
Własnych, nie by łoby w łaś- środki transportowe, 
ci we zerwać z ta k im  dublo G dyby ca łkow ita  gospo- 
wataiem sh ipchand lerskie j darka zaopatrzeniowa by ła  
roboty? w  ręku „B a lto n y “ , ilość m a.

„  gazynowanych zapasów arty  
Przecież Polskie L in ie  Oce k u łó w  technicznych bez- 

aniczne to przedsiębiorstwo sprzecznie m ogłaby być 
arm atorskie , którego zasad- mniejsza n iż obecnie, 
niczym  zadaniem jest eks- A rm a to r m ógłby z lik w i-  
ploatacja statków , a do zao dować zbędne magazyny, a 
pa tryw an ia  m a ryn a rk i han- lu dz i i  samochody zatrudnić 
d low e j powołana została przy  inne j pracy. Sama 
„B a lto na “ . „B a lto na “  natom iast n ic  by

F akt, że dwutorowość zao na ty ń i nie straciła, gdyż 
pa tryw an ia  sta tków  P M H  ten sam samochód i  ta sa- 
is tn ie je  ju ż  od dawna, wca ma obsługa, k tó ra  obecnie 
le n ie  dowodzi, iż  ta k  jest 
dobrze i tak. być powinno.

D yrekc ja  PLO jest zdania; 
że ta k  być n ie  pow inno i 
p row adziła  ju ż  naw et z 
B a lto ną “  pewne p e rtra k ­

tac je  w  celu uregulow ania 
te j sprawy. N iestety skoń­
czyły  się one na n iczym  i 
w  dalszym  ciągu jest tak  
ja k  było. N ie od rzeczy 
będzie więc tę sprawę prze 
analizować i  wyciągnąć 
pewne w n ioski.

W. KASPR O W IC Z

Wygospodarowano
13 cfaiów
O statnio w  FRO zakoń­

czono rea lizację U chw a­
ły  Rządu (n r 446 z dn ia  1 
czerwca br.) w  spraw ie  da l 
szego uspraw nien ia adm in i 
s tra c ji państwowej i  gospo 
darczej, zmniejszenia etatów  
j przesunięcia zbędnych pra 
cow ników  a d m in is tra c ji do 
produkc ji.

W  w y n ik u  ana lizy  w  posz 
czególnych działach dokona 
nej przez .ko lek tyw  k ie ro w n i 
czy oraz kom is ję  g łówną i 
oddziałowe zmniejszono w  
PRO o 13 e ta tów  obsadę ad 
m inistracyjm ą. Ponadto znie 
siono rów nież zbędny eta t 
zastępcy dyrek to ra  do spraw  
adm in is tracy jno  -  zaopatrze­
niowych. 5 p racow n ików  ze 
zwolnionych etatów  wejdzie 
w  skład nowoutworzonego 
dzia łu  ratowniczego, a 4 za 
tru d n i się w  nowozorgani- 
zowanej h a li maszyn, na to­
m iast pozostałe 4 osoby 
przekaże się do Urzędu Za­
trudn ien ia .

0 życiu kulturalnym na sjs„Szczecin“
Na zebran iu Z M P  w  pies-- B y ło  to w  H u ll. S po tka liś - cej ta k ic h  w ieczorków, by 

wszym posioczniowym  re j-  m y  tu  radzieck i parow iec ja k  na jbardz ie j urozmaicić 
sie na M orze Śródziemne, „K a lin in g ra d “  i  nasz p a ro - życie załogi w  chw ilach w o l 
pod ję liśm y się zorganizować wiec „G dyn ia “ , k tó rych  za- nych od pracy. P ragną łbym

----------  iog i zaprosiliśm y na zorgani też, aby a r ty k u ł ten przeczy
zowany przez nas w ieczorek, ta ł ktoś z Rady Zakładowej, 

n ie ła tw e. P raca naszej orga śp iew a liśm y pieśn i radziec- k tó re j pomocy bardzo potrze 
n izac ji ZM P -ow skie j zaczęła k ie  i  polskie. Przez g łośn ik  bu jem y.

statkowego rad iowęzła siu-

Wspólną pracą
uzyskano dobie wyniki
Parowiec „M a lb o rk “  jes t m ienia P ŻM  przebieg osta t- 

p ierwszym  statk iem  P o lsk ie j n ie j fazy budow y statku. Na 
Żeglugi M orsk ie j, k tó ry  na leży rów nież podkreślić w y -  
apel CRZZ złożył m eldunek solką jakość nowego statku, 
o przedterm inow ym  w yko - „M a lb o rk “ , po w e jśc iu  do 
naniu zadań ostatniego roku  eksp loatacji n ie  s tra c ił ani 
P -ia tk i. P rzyczyn ił się do godziny, gdyż. n ie  wym agał 
tego w ys iłek  załogi i  oraco- żadnjfch popraw ek technicz- 
w n ikó w  adm in is trac ji. W ar nych. Ten w łaśnie m om ent 
to przeanalizować aa jw aż- w a rto  ja k  na jbardz ie j u y y -  
niejsze czynn ik i, k tó re  z ło - p u k lić  j  zapisać na dobro 
ży ły  się na sukces parowca naszych robotn ików , b ryga- 
„M a lb o rk ". dzistów  i  in żyn ie rów  stoczni-

W brew  p ie rw o tnym  założę szczecińskiej oraz nadzor- 
niom, ukończenia budow y w ców ze strony arm atora. Do 
końcu I I  kw a rta łu , „M a i- wództwo s ta tku  o b ją ł kp t. 
bońk“  został oddany do ek- Jasicki, a nad maszyną —

się dopiero rozw ijać . Pom o­
gła nam  w  ty m  w ydatn ie  chaliśm y satyrycznych w ie r 
podstawowa organizacja pa r szy  0 naszej załodze. Na za 
ty j na w raz z zastępcą ka.pi- kończenie w ieczorku zastęp- 
tana. Z M P -ow cy ćw ic z y li ca kapitana ze s ta tku  ra - 
w ieczoram i p iosenki i  w ie r-  dzieckiego tow . Doczenko w  
sze, aby w ys tąp ić  w  części serdecznych słowach podzię 
artys tyczne j na akadem ię kow a l naszej załodze za m i

Bolesław  A lb rzykow sk i
I I I  o fice r s/s „Szczecin“

sp loatacji ju ż  1 m aja 1955 r., 
a więc na 2 miesiące przed 
term inem .

B y ł to w spólny sukces 
pracow ników  stoczni i ins­
pektorów  budow y: kp t. M i- 
iadowskiego i inż. Macieje-

st. mech. Wagner.

Dotychczas „M a lb o rk “  prze 
b y ł drogę rów nającą się 6- 
k ro tnem u okrążen iu Europy 
i m im o złych nieraz w a run  
ków  naw igacyjnych , prze­
kroczy ł p lanowaną szybkość

Pracownicy PiiO na przybach
l-m a jow ą ,

W  d n iu  1 M aja, po oEicjal 
ne j części akadem ii, nastą­
p iła  część artystyczna. W o l­
n i od w ach ty  m arynarze ze­
b ra li się w  messie załogo­
wej, by posłuchać wesołych 
m e lod ii i recytac ji. Szcze-

łe przy jęc ie  i  o fia ro w a ł nam 
pam ią tkow y album , obrazu­
jący życie m łodzieży radziec 
k ie j. Potem towarzysze ze 
sta tku radzieckiego zap ros ili 
nas na f ilm y  „M aksym ek“ , 
„A d m ira ł Uszakow“  i inne. 
O towarzyszach ze s ta tku

goln ie m ile  p rzy ję ła  załoga „K a lin in g ra d  nie zapomnie
liśm y  w dn iu  22 Lipca, za- 

uroczystą
w iązank i m e lod ii radzieckich . .
i polskich, g ranych na a ko r- praszając ich na 
deonie i  g itarze. akademię.

T a k i b y ł początek. Od te j 
c h w ili w iedzie liśm y, że po­
tra f im y  coś zorganizować.
Podstawowa organizacja par 
ty j na dala nam  opiekuna I  
of. tow . W isiorowskiego i  z

W  przededniu w y jazdu  z 
H u ll, w  św ie tlic y  s ta tku  „K a  
lin in g ra d “  po nagran iu  na 
taśmę m agnetofonową piose­
nek naszego k w a rte tu  i  o r­
k ies try , przekazaliśm y na-

jego pomocą poprow adzifiś- szy™- radzieck im  kolegom 
- - - pozdrow ienia d la  m łodzieży

K ra ju  Rad,
N a zakończenie dodam je ­

m y pracę da le j. 

Rozpoczęliśmy przygotowa
K om is ja  k o  Rady Zakładow e j Polskiego R atow n ictw a 

Okrętov,ego zc? ^'-wizowała dla pracow ników  w ycieczkę na 
. .  _  . , . . , , ,  )  grzyby, k tó ra  połączono z poznaniem dzia ła lności źna i-

nia do organizow ania sobot szcze k ilk a  uwag. Nasza o r ś du jące j się w oko licach T o lkm icka  stac ji ra tow n icze j,
ganizacja zetempowska p o - S w  drodze na grzyby „n a tk n ię to “  się na tys ią c le tn i dąb,

‘  P° * oczyw isc e zrobiono p rzy  oka z ji -cljęcie. „R od z inne '' 
bo „ro d z in n e ", ale zas ili zb io ry  albumów7.

nich w ieczorków  artystycz- 
no-satyrycznych oraz akade w inna rozszerzyć sekcję a r­
m ii na 22 Lipca. tystyczna i  organizować w ie

wieża — k tó rzy  od s ierpn ia eksploatacyjną o 9 proc. Dzie 
ub, roku k o n tro lo w a li z ra - k i  dbałości k ie row n ic tw a

-  s ta tku , czas pobytu w  posz- 
) czególnych portach b y ł po- 
> ważnie skracany, czego na j 
■ lepszym dowodem jest p rzy 

spieszenie prze ładunku śred­
n io  o 17 proc.

S tatek od by ł już  podróż 
do P o rtu g a lii i A fry k i Pół­
nocnej. P rzew oził nawozy 
sztuczne i  zboże, a g łów nie 
węgie ł j  rudę. M im o iż 4 -kro  
tn ie  chodził po rudę pod ba 
lastem, jednak i  na tym  od­
c in ku  przekroczył założenia 
p lanu o 17 proc. T y lk o  n ie­
k tó re  podróże, w ykaza ły ren 
towność m niejszą od średniej 
w  naszej flocie. .

Stąd wniosek, że k ie ro w ­
n ic tw o  sta tku i  jego załoga, 
w yka zyw a li dbałość 0 jak 
najniższe koszty eksploatacji 
jednostki. Możemy śmiało 
powinszować tych osiągnięć 
k ie row n ic tw u  sta tku i zafo 
dze, a także adm in is trac ji 
PŻM, k tó ra  poważnie u ła t­
w iła  załodze przedterm ino­
we w ykonan ie  p lanu rocz­
nego.

H enryk  Zabłocki 
korespondent

I
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Dotrzymują terminu remontu s-s »Bałtyk«
A  D  zapewnienia na leży- ją  w  w ypadku  zaistn ienia z im ierz U rbańsk i i  D ra tko w  W zmożenie tem pa prac Są w ięc wszelkie w a ru n k i
' - ' t e j  gotowości technicznej trudnośc i w  remoncie. Dzię ski w yw iążą się ze swego na s ta tku  uzależnione jest techniczne i  organizacyjne,

sta tkom  zależy pełne w yko - k i tem u a rm a to r dostarczył zadania, je ś li roztoczą nad również od arm atora. Za- aby nadrobić opóźnienie w
name kw arta lnego  i  rocz- już  odpow iednią ilość n itów , robotam i baczniejszy nadzór bezpieczenie ewent. szybkie j remoncie i  um oż liw ić  arma-
nego p lanu przewozów. Wa jednak o b lisko  10 dn i opóź techniczny — je ś li w n ik l i-  dostawy dodatkow ej ilośc i to row i w ykorzystan ie  parów
gę te j sp raw y doceniają ma n iony jest rem ont ko tłów , w ie  interesować się będą n itów , wszelka pomoc w  na ca „B a łty k “  w  . walce o peł

Toteż dz i^ l p lanowania ope przebiegiem prac i  zawcza- rzędziach, uzupełn ien ie sk ła  ne wykonanie planu prze-
su przewidzą środk i d la  du załogi palaczam i i  me- wozów',

opracować szczegółowy usuwania ew entualnych tru d  ch-anikiem, s ta ły  opera tyw ny . ,
p rzy ności. P rzy pracy całodobo- nadzór nad rem ontem  ze Stoczniowcy gdańscy m e-

rynarze oraz stoczniowcy, 
i  nie ża łu ją  starań, aby przy ra tyw nego stoczni postano
k ładn ie  w yw iązać się z te- w ił
go zadania. Dowodem tego harm onogram  robót
może być rem ont roczny i  
a w a ry jn y  parowca „B a łty k “

kotłach na dw ie  zm iany wej mogą one w yn ikać  nawet strony Inspektoratu , um ożli jednokro tn ie  ju ż  daw a li
(każda po 12 godzin). W iele

ykonyw any przez Gdańską starań w  jego przygotowa-
z b łahych przyczyn, m. in. wie-nie robotoJkom  ze zm iany p rzyk ład y  zrozum ienia ta- 
rów nież z niedostatecznego nocnej korzystan ie  z kuch- k ich  sy tua c ji i  zdecydowa-

Stocznię Remontową. W  koń nie i '  skrupu la tne  kon tro - pogotow ia e lektrycznego, n i - s ta tkow ej dla przygoto- . ,
cowej fazie rem ontu b rak low anie m usi w łożyć k ie rów  Sprawę tę  pow in ien  wziąć w an ia  posiłków  — wszystko ne-l w o l! w  łamańcu trudno
n itó w  spowodował znaczne n ik  dz ia łu  — 
opóźnienie’ w  napraw ie  ko t 
łó w  i  zagroził przestojem  
sta tku . D la arm atora ozna­
czało to  poważną stra tę  go.

W esołowski, sobie do serca brygadzista to u ła tw i stoczniowcom w y -  ści w  remontach. N iew ąt-

N a jw iększy w p ły w  na w y 
konanie prac przy kotłach 
m ają brygady ko tla rsk ie  
K azim ierza Lepackiego i Ge

e le k tryk  M ucha i  zapewnić konanie trudn e j i  odpow ie- p liw ie  tak  będzie i  ty m  ra - Za’ °Sa m otorowca „Dem bcw k lasy rocznej.
zem.

towości eksploatacyjnej oraz ra r(j a Zalewskiego,
zagrożenie, wykonania p la-

ja k  rów
n:eż spawacz To ls iy . Doło-

nu przewozów TV k w a rta łu  on j s^arań i aby reaKzu-
br jąc podjęte . zobowiązanie, 

p iano. s|ęr óeJć przew idziany te rm in  
ukończenia n itow ania  oraz 
spawania i przyspieszyć przy 
gotowanie / ko tłó w  do prób 
wodnych. Okoliczność ta 
pow inna być bodźcem dla 
iu ra rz y  m istrza Jasza, aby 
w yko rzys tu jąc  rezerwę cza- 

przez 
przy-

Jak zabezpieczyć 
w any te rm in  rem ontu? — 
oto pytan ie j na k tó re  trze ­
ba by ło  dać szybką odpo­
wiedź.

W iele jednostek przebywa 
w  remoncie w  stoczni gdań 
sk le j. Na w ie lu  odcinkach 
pracy k ry ją  się rezerwy, w y  su wygospodarowaną 
n kające z niedociągnięć c r ko tla rzy . na tychm iast

robotn ikom  ja k  najlepsze dzia lne i pracy, 
ośw ietlenie ko tło w n i. W  no N iew ie le  czasu, bo ty lk o
cy są ju ż  przym rozk i, d la - 24 d n i pozostało do zakon- Zadania zostały jasno 
tego ważne jest zapewnienie czenia rem ontu statku. Stale sprecyzowane, podzielone 
ogrzewania na sta tku. Spra 0 tym  po w in n i pam iętać oraz zabezpieczone zobowią- 
wę tę rozw iąże niezwłocz- mężowie zaufania, in te rw e - zaniam i. Ich  pełne wykona 
nie podłączenie odpow iednie n iu ją c  poprzez radę zakła- n ie  jest honorow ym  zo- 
go ruroc iągu parowego z -pa dową w  a d m in is tra c ji stocz- bowiązaniem  stoczniowców 
rowca „B a łty k “  do parowca n j( ¿¡jg zapewnienia ciągło- gdańskich.
„L u b lin “ . ści w  p racy na sta tku . .1. P-

W odpowiedzi n i  apel m ateria łam i pędnym i I sma 
CRZZ  nap ływ ają  od załóg ram i. W ypow iedziano w alkę 
statków  PLO j PŻM da l- wszelkiem u m arnotrawstwu 
sze zobowiązania. W w ęk- i opracowaniu zapotrzebo- 
szośei dotyczą one zapew- wań „na w yros t“ , co jeszcze 
nienia sta łe j gotowości tech nader często poku tu je  we 
nicznej i eksp loatacyjne j flocie, 
sta tków  oraz skrócenia czasu ^  ^
trw an ia  poszczególnych po­
dróży. Cenne zobowiązanie podję

Zobowiązania tego fypu la załoga parowca „W ig ry “ , 
podję ły ostatnio załogi stat S iatek m ia ł w  początkach 
ków ; „Przyszłość“ , „P o łysk  “  listopada przechodzić w  
oraz „E dw ard  Dem bowski“ . Szczecińskiej Stoczni rem ont 
Załoga m otorowca ..Dembow k lasy rocznej. Załoga po 
sk i“  zobowiązała się ponad- przeanalizowaniu swych moż 
to do z likw idow an ia  wszel- iiw ości postanow iła przepro 
k ich  ponadnorm atyw nych za wadzić ten rem ont we włas 
pasów m ateria łow ych oraz nyr.i zakresie korzysta jąc je- 
złomu. Dzia ł maszynowy po dynie z pomocy warsztatów  
s tanow ił prowadzić ja k  n a j- PŻM . Stocznia dokona t y l k ) 
oszczędniejszą gospodarkę w ym iany śruby.

ganizacyjnych. Trzeba w ięc stąpi].' do podłączenia ru -  
tak  poprowadzić rem ont, aby roc iągów.
un iknąć tych niedociągnięć, 
aby ju ż  nic nie hamowało
wzmożonego tempa proc. Do r a r o w r a  Ba>tvk“
takiego w niosku doszli stocz f„ .. .  y ” ‘

W iele może dopomóc b ry ­
gadom ko tla rsk im  opiekun

tow.
celu

A nton i Zych. W tym
zobowiązał się on don icw cy i  -marynarze na na­

radzie zorganizowanej p rzy ......."
áaszej redakc ji 21 ^ g o  c z u w a ń . »udzia le naszej 

października br.
Narada dala poważne w y ­

n ik i. Rady Zakładowe Gdań 
sk ie j Stoczni Rem ontowej i 
PLO  naw iązały b lis k i kon ­
ta k t i  w spóln ie m o b ilizu - ceń 

załogi do podejm owania czy

bezp:eczeniem dla ko tla rzy  
odpow iednie j ilości narzę­
dzi.

Czas naoli. N ;e może 
więc dochodzić ' d i  zakłó- 

w  remoncie. B udow ni- 
W ik to r M  sztak oraz

Na temat uślizGU śruby statkowe!

Głos ma inspektorat techniczny
Redakcja „S te ru “  o trzym a sta tkow ej w  a rty k u le  inży- części podw odnej i  un ikać

ła ciekawą odpowiedź na ar 
ty k u ! pt. „U ś lizg  śruby s ta t­
ko w e j“  w yd ruko w an y  w  N r 
1? naszego pisma.

Ze względu i na ważność po 
ruszonego zagadnienia d ru ­
ku jem y ją  poniżej w  pe łnym

ibcw ią zsń  oraz iń te rw e n iu  m istrzow ie  ko tla rscy K azi- i tlen ie  spraw y uślizgu śruby

U p rz y fa c ió i w ftydlze
Podczas posto ju  naszego 

•statku- w  s to licy Ło tew sk ie j 
R epub lik i .-.Radzieckiej zw ie ­
dz iliśm y m iasto, jego zaby tk i 
i n iek tó re  zakłady pracy. W

serw ow aliśm y sprawną drga rządam i po m ia ro w ym i każ
żiizację pracy, k tó ra  pozw da deeo drobnego błędu. W idzie
produkować., rad io o d b io rn ik i liśm y  rów nież ja k  przebiega 

im ponu jącym  tempie. Po- budowa skom plikow anych
dz iw ia liśm y  tam  np. p iękne autom atycznych s tac ji tele-

.sie wycieczek podziw ia - RM am powe apara ty  typu  fonicznych. W  d n iu  naszego
,-'.my lśn iące czystością u lice 

i place oraz p iękne p a rk i Ry
. M ir “  —  odznaczające 
najwyższą jakością.

W  samym sercu m iasta ność zapoznać się . tam  z ra ­
d n i w span ia ły  pom nik L e n i-  cjona lizacją  i nowatorstwem .

zbudowany w  dziesiątą 
rocznicę w ładzy lu du  prac u - 
ircego.

Zw iedzając fab rykę  apara 
tć w  rad iow ych  w  Rydze ob-

Slć pobytu  zapisany został k o ­
le jn y  pom ysł rac jcna liza to r- 

Nasi m arynarze m ie li m oż- ®ki oznaczony n r  7 000.
W ieczorem b y liśm y  gośćmi 

w  K om itec ie  C entra lnym  
Kom som olu i  Dom u Zw. Zaw. 
gdzie towarzysze obdarow a ii 

ra zastępuje pracę 30 ludzi. nos cennym i upom inkam i.

W idz ie liśm y np. maszynę 
w ykonu jącą przekaźn ik i, k tó

O perator (1 człowiek)
rlrrx:maznóse w yg ryw a n ia  p iz y -  „.-Jietu Kom som olu tow . Ras-

ka iow  oraz tow arzyszk i Lud

Prswlenicie 'było
w Chinach Ludowych

Podróż do C h in  jes t długa pongu 
i uc iąż liw a  ze względu na 
tro p ik a ln y  k lim a t i  d ług ie  
prze lo ty m iędzy portam i. Po 
dewnym  czasie zaczyna od­
czuwać się b rak lądu i rozry  
wek, gdyż statkowe nie  zaw 
;ze wystarcza ją. Naszym do­
celowym  portem  jest W ham 
l'oa.

Jest tam  dobrze urządzony 
Dom M arynarza, boisko

b ila rdz ie  b ilow ^m .

W  tych  konkurencjach zwy 
ciężyła załoga s/s „Jedność“ . 
K ie row n ic tw o  Domu M a ry ­
narza i polska placówka w  
W hampoa zorgan izow ały nam 
rów nież m iłą  wycieczkę do 
Kantonu, gdzie spotkaliśm y 
się z życz liw ym  przyjęciem , 
szczególnie ze strony m łodzie 
ży i dzieci.

sportowe, p iękny  k ra job raz i ------- ------  —
serdecznie nas podejm ująca na występ Zespołu P ieśni i

Wieczorem zaproszono na=

m iejscowa ludność.
Wiedzą o ty m  wszyscy ma 

rynarze z l in i i  ch ińsk ie j, lecz 
nie wszyscy w iedzą ja k  spę­
dzić czas z pożytk iem  dla 
siebie i  statku. Oprócz sali 
tea tra lne j, czyte ln i, sali b i­
la rdow e j, wypożycza ln i in s i 
rum entów  m uzycznych jest 
w  Domu M arynarza rów nież 
bu fe t i n iek tó rzy  m a ry ­
narze ty lk o  tam  szukają roz 
ry w k i.  A  wiadom o, że a lko 
hol —  szczególnie w  tro p ik u  
nie idzie na zdrow ie. Zresztą 
do „ ry ż ó w k i“  n ie  jesteśmy 
przyzw ycza jen i (sam się o 
tym  przekonałem ). W yn ik iem  
tego są n ie jednokro tn ie  n ie ­
porozum ien ia wśród załogi, 
zniechęcenie do pracy i inne 
p rzyk re  konsekwencje. P rzy 
dobre j w o li m arynarzy moż­
na tego un iknąć, a czas spę­
dzić o w ie le  korzystn ie j.

Np. załogi s ta tków  „K o ś ­
ciuszko" i  „Jedność, zorgani­
zowały W Domu M arynarza 
w ystępy artystyczne. Z w y ­
cięstwo w  te j kon ku re nc ji 
odniosła grupa artystyczna z. 
s/s „Kościuszko“  i  zdobyła 
cenną nagrodę. Ponadto zor­
ganizowano tu rn ie j o n a jle p ­
sze w y n ik i w  szacł-a-b. w a r­
cabach b ilo rd z ie  cbiń k im , 
siatkówce, s trze lan iu , p ing -

Tańca A rm ii M ongolskie j 
R epub lik i Ludowej. Z za in­
teresowaniem  obserw owaliś­
m y tańce i  s łucha liśm y ludo 
w ych m elod ii narodu m on­
golskiego. Chociaż trudno

r.-lera Ław rynow icza  z m oto- a w a rii dna statku, 
rowca „L e w a n t“  jest słusz- W yn ika  z tego, że załoga 
ne. pokładowa ma zasadniczy

Ż posiadanych zestawień w p ły w  na wysokość uślizgu 
z.a pierwsze półrocze w yn ika , — g łów n ie  jeże li chodzi o 
że zagadnienie uślizgu stano załadunek i  naw igację. Na 
w i rzeczyw iście znaczną re- tomias-t Inspek to ra t w raz z 
zer we. S praw ie  te j w  I I I  Eksploatacją mogą dużo 

brzm ieniu prosząc o zabra- kw arl ale ^ ś w ię c o n o  dużo u zrobić, u n ika jąc  tzw . pośli­
nię głosu także w yd z ia ły  ek Dowodem tego może ?SU rem ontów  średnich po-
sploatacyjne przedsięb iorstw  w niosek pokonfe- łączonych z dokowaniem
żeglugowych. A  oto tresc od _gncv inv  N r  55 Uważam y, ze należy w  tej
pow iedzi d y re k c ji PLO. in sp e k to ra t i  całe przedsię fP ra.wie przeprowadzić d a le -

JN S P E K T O R A T  okrę tow y b iorstw o b ra ło  i  bierze pod
«-PLO uważa, ze nasw.e- uwagę ze przyczyną spadku - n  w ^ ó£ aw c1n lc_

szybkości s ta tku  a zarazem twQ - ¿ ¿ olen^  a także 
w zrostu uślizgu jes t zanie zy przeprowadzać w -iik liw iszą 
szczeme dna —  szczególnie kCn tro lę  przebiegu każdego 
tzw . „bo o tom n gu  D latego re j su. M ów iąc o k o n tro li na 
n ie jednokro tn ie  po lecaliśm y jeży rozum ieć podkreślan ie 
załodze oskrobyw ac pas „b o - na jlepszych osiągnięć i  prźe- 
otop ing ‘u z tra w y , dz ięk i analizow anie przyczyn n ie - 
czemu statek odzyskiw a ł o - dociągnięć, 
koło 60 proc. u tracone j szyb Dotychczasowe obserwacje 
kości. To samo postanow io- uślizgu i  jego w p ły w u  na 
no rob ić  na m otorow cu „B a  całość eksp loa tac ji p row a - 
to ry “  przed podróżam i w y -  dzone b y ły  przez E nerge ty- 
cieczkowym i. kę raczej statystycznie. Pun

A u to r a rty k u łu  n ie  ma k tem  zw ro tn ym  b y ł w łaśnie 
w praw dzie  ra c ji tw ierdząc, znany ju ż  w ypadek uk ryc ia  
że na zagadnienie uślizgu a w a rii dna m otorow ca „L e -  
„n ik t  jeszcze nie zw ró c ił zna w a n t“ . Znalazło to  swoje od 
czniejszej uw ag i“ . N ie zm ie - bicie w  z łych w yn ikach  ener 
nia to jednak fa k tu , że po-- getycznych tego sta tku , k tó - 
ruszona przez Niego sprawa re przez pew ien okres czasu 
jest bardzo ważna. r.ie m ia ły  „p o k ry c ia “ , i b -

D la zobrazowania wagi o- p iero w  czasie dokowania 
m awianego zagadnienia w y - po u ja w n ie n iu  uszkodzenia 
starczy podkreślić, że w ed- <łna wszystko stało się jasne, 
łu g  zestawienia przygotow a- Jeśli chodzi o powo. 
nego przez Energetykę w  l ip  lan ie  się autora a rty - 
cu br. s tra ty  spowodowane k u łu  na podróże, w  k tó - 
nadm iernym  uślizgiem  w yno rych uślizg śruby na m oto- 
szą około 20 000 Mm. Ozna- row cu „L e w a n t“  ̂ w yn o s ił aż 
cza to, że zmniejszenie uś liz  15 proc. nadm ieniam y, że 
gu (do 8 proc.) pozw o li na dotyczy to  okresu eksploa- 
zyskanie e fektu  gospodarcze ta c ji tego s ta tku  ze znie- 
go, równającego się jedne j kształconą pow ie rzchn ią  dna. 
dodatkowej^ podróży sta tku  W  celu zwrócenia uw agi 
typ u  „G dańsk" lu b  „K o p e r- załóg na to ppważne zagadnie 
n ik “  do po rtó w  P o łudn iow e j nie, adm in is trac ia  um ieściła 
A m eryk i. ju ż  w  program ie  szkolenia

Na p o d s ta w ił powyższego zawodowego załóg m a te ria - 
n a suw i się pytanie , co w  te j *y> om aw ia jące radzieckie 
spraw ie zrobiono i  co m oż- m etody sterow ania i  oszczę- 
r.a jeszcze zrobić? dzania pa liw a . Również w

program ie  narad eksploata- 
Z aczn ijm y od tego co moż cy jn ych  jes t przew idziane 

na zrobić. Należy przede- propagowanie w a lk i z u ś li-  
w szystk im  dobrze załadowy- zgiem  śruby s ta tkow e j, sta­
wać s ta tk i, dobrze naw igo- now iącym  na jw iększe źró - 
wać (nie ty lk o  sterować), d ło  m a rno traw st czasu i 
dbać o czystość kad łuba  w  pa liw a.

Sekretarz M ie jsk iego K o-

n iiła  A leks ie jew a i  M arga rita  
Sobolewa, przekazali nam  go 
race pozdrow ienia d la  po l­
skich chłopców i  dziewcząt. 
Towarzysze ci opow iada li o 
swoich osiągnięciach w  p ra­
cy ł  nauce. W łaśnie n iedaw ­
no p o w ró c ili on i z terenów  
zagospodarowywania od ło­
gów w  da lek ie j S ybe rii i 
Kazachstanie. Nasi m aryna­
rze Z M P -ow cy opow iadali to 
warzyszom radzieck im  o ży­
ciu m łodzieży po lsk ie j, o s .vo 
je j p racy na sta tku  i  w  orga 
n izac ji ZMP. Nasi delegaci 
na F estiw a l m ł. m ar. A ndrze j 
G ajowniczek i  st. m ar. B o ­
lesław F iczaii opow iada li o 
przebiegu Festiw a lu , o spot­
kan iach z m łodzieżą całego 
świata.

Na zakończenie odbył się 
koncert a rtys tów  F ilh a rm o ­
n ii M łodzież radziecka żeg­
nając nas wznosiła o k rzyk i

nam by ło  porozumieć się z na cześć p rzy jaźn i m iędzy na
C hińczykam i jednak edezu 
liśm y. że m am y w nich 
szczerych przyjąć*ól.

Bolesław Leszczyński
korespondent 

s/s „Kościuszko“

s /ym i narodam i i na cześć 
poko ju  na całym  świecie.

A. W O Ż N IA K  
korespendent parowca 

„W is ła “

rze te ln ie  przygo-M arynarze  z parowca „BIAŁYSTOK“ 
to w u ją  się do F estiw a lu  zespoićw a rtys tycznych  PLO. — 
Dobrze p racu je  zespól chó ra lny  pod k ie ru n k ie m  tow. 
C ichow icza i  Szadkowskiego,

S. K LEJD YSZ 
korespondent

Cenne zobowiązania pod ję li i ./ry n a rz e  z parowca „K O L ­
NO“ . Codziennie na k ró tk ie j naradzie k o n tro lu ją  przebieg 
ich w ykonyw a n ia . Nasz fo to re p o rte r „u w ie c z n ił“  w łaśnie 
m om ent d ysku s ji na jedne j z ta k ich  narad.

W łaściwe zrozum ienie zna 
iaz i apel CRZZ wśród zało­
gi m otorowca „E lb lą g “ . M a­
rynarze pod ję li ostatn io :lo_ 
datkowe zabowiązania, któ ­
rego celem jest skrócenie nym  zakresie 
postoju stoczniowego o 21

dni. P rzeana lizow ali szy bo­
w iem  specyfikację robót 
p> oznaczonych dla  stoczni, 
załoga postanow iła w ie le  z 
J ęh robót wykonać we w ła "

Z z rlo e i pokfedow f.i r r - . '-T C iv u  ,.ET B l.d ,« “  w yróżn ia ją  
się w  realizr.-.-ji zobowiązań tor,men Eugeniusz A ndryś  i st. 
m ar. W acław N ow ak. W idz im y ich p rzy konserw ac ji pokładu.
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Nasi m arynarze, to na 
ogół bardzo so lidn i oby­
watele. N ie ma ta k ie j ak ­
c ji, do litó re j r.ie p rzy ło ­
ży lib y  swej ręk i. Weź­
m y na ten p rzyk ład  ob­
niżkę kosztów w łasnych  
—  oczywiście b io rą  u -  
dział, lub  zb iórkę m aku­
la tu ry  —  rów nież uczest­
niczą, albo oszczędność de 
wiz  — też rob ią  co mogą.

Jedną taką akcję rozpo 
częli n iek tó rzy  nawet 
wcześniej, n iż o fic ja lne  
czynn ik i. A kc ja  m ająca na 
celu w a lkę  z a lkoho liz ­
mem wzm ogła się przecież 
dopiero niedawno, a są 
tacy m arynarze, k tó rzy  już  
od dawna „w a lczą '' z a l­
koholizm em , aż do skutku . 
Czyli niszczą go, aż do... 
dna w  butelce.

G dyby te wszystkie zni 
szczane ć w ia r tk i, , pó łlite r -  

i v t —k> -iz ,' - - - - -  . 
n io b y  z lego wcale n ie­
małe morze. Nie jedna

transoceaniczna „ ła jb a “  
m ogłaby p ływ ać na nim ■ 
zupełn ie swobodnie.

Czy to jednak ktoś w i­
dzi te zasługi? N aw et n ie ­
k tó rzy  kap itanow ie . i , t-  
ków  tego n ie  w idzą. A  
ja k  ju ż  w idzą, to nie

żadnych dewiz n ie  przeka 
zaleś na „B a ltonę “ ? Bied 
ny m arynarz  tłum aczył 
je j ja k  um ia ł, że przecież 
k ra j m usia ł „reprezento­
wać“ , że to kosztuje, a ona 
nic, ty lk o  płacze i narze 
ka: „znów  przepiłeś wszys

Dziwne drzwi
dość, że nie chcą pomagać 
w  te j walce, ale jeszcze 
przeszkadzają „p io n ie ­
rom ". Są jacyś aspołecz­
n i.

tk ie  dewizy, ty  a lkoh o li­
k u " !

To samo n iektó re  żony, 
też nie rozum ie ją  ważnoś­
ci sprawy. Niedaumo je ­
den z m arynarzy w ró c ił 
z ta k ie j „zagranicznej ak 
c ji niszczenia a lkoho lu ". 
Chłopak w ym ęczył się, 
w ykosztow ał w  t i i  walce 
z kap ita lis tycznym  alkoho  
leni, a żona do niego z 
krzykiem :, — Co, znów

No i  pomyślcie  —  czy 
m arynarz to np. k ró l 
szwedzki, aby m ógł w a l­
czyć z alkoholem  za po­
mocą dekretu o p ro h i­
b ic ji?

Jasne, że może ty lko  
pow o li uszczuplać św ia to­
we zapasy zn ienaw id jene  
go alkoholu , niszcząc bu­
telkę po butelce. In n e j 
drogi nie ma.

A  że kosztuje to sporo 
detojg, . czy . z ło tych po l­

skich, oraz w iele zdrowi", 
i  energ ii — m ów i się truci 
no. Każda a k rja  wymaga 
przecież poświęceń.

Jest ty lk o  kw ? s i’ i, czy 
takie  o fia ry  się w  ogóle 
opłacają...

Pew ien siwow łosy steru  
szek przyszedł kiedyś z 
m etrów ką ao rc~ 'aurac ji i 
zaczął skrupu le  in i . w y ­
m ierzać drzw i wejściowe  
Gdy restaura tor z a p y  i 
go, po co to rob i, s ta ru ­
szek podrapał się po s i­
w e j głow ie i  powiedział-, 
nie mogę w  i:: den spo­
sób zrozumieć, ja k  przez 
te wąskie d rzw i przedo­
sta ł się tu  m ó j domek z 
ogródkiem...

Zagadka rzeczywiście  
trudna do rozw iązania, ale 
marynarze mają tęgie glo­
ny , na i oc o - i - ,

\ : : t .
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Określone kółkiem
W  całym  k ra ju  rozpoczęła 

się szeroka, d ługofa low a a k ­
cja  uspraw nien ia i  uprosz­
czenia naszej a d m in is tra c ji 
państwowej. A kc ja  we 
wszechm łar pożyteczna, cel 
je j:  dalsze oszczędności.

przełączać, załączać, podłą  
czać, odłączać, włączać, z łą­
czać, wkładać, wyjm ować, 
pourywać...

C yta tów  dość, bowiem i  
tak  ju ż  słyszę w  uszach „cha  
rakterystyczne ciągle brzę- 

Centralny^ Zarząd Żeglug i rżenie“  w yw ołane lektu rą , 
Śródlądowej i  Stoczni też tych przedziw nych okó ln i- 
:uż do rzuc ił do te j w ie lk ie j ków. Może zresztą ktoś w 
roboty  swoją cegiełkę. Do- C entra lnym  Zarządzie (mo- 
rzuc ił az jęknęło. Mocno do że nawet sam autor?) coś z 
rzuc ił. tego wszystkiego zrozumie,

A  oto pierwsza „ceg ie łka “  lecz przyznam  się szczerze, 
(punkt 3 Zarządzenia w że m oim  zdaniem tych 
spraw ie k o n tro li w yko na w - „sztam p koordynacyjnych“  
stwa aktów  no rm a tyw - nie potrzeba już  oznaczać 
nych)... K ie ro w n ik  jednostk i “ n t tró jką tem , ani kó łkam i, 
zapoznawszy się z treścią Cne są ju ż  oznaczone, 
a k tu  norm atywnego dekre- r to się nazywa  -  „uprasz  
tu je  ak t w  w o lnym  m ie jscu czać adm in is trac ję“ . To ja k  
aznaczonecio ..reznlnm n“  n- .....___________

Czy będą świetlice ?
. Zb liża  się zim a — okres jąca św ietlica , w  k tó re j o r- na w ie lu  zimowiskach, np. I  * ]£))'

ożyw ione j p racy k u ltu ra l-  ganizowano w ie le  cieką- w  Kapuściskach w  Przesa- i  
no-osw iatow ej na  1   J — - • &
k ich  zim owiskach

S zpilek

oznaczonego „rezo luc ja “  o 
kreślą w  11-giej części okład  
k i tró jk ą te m  odpow iedni 
symbol p ionu, k tó ry  odpo­
w iedz ia lny  jest za za ła tw ie ­
nie  i  koordynację całości 
spraw y zaw arte j w  akcie 
norm atywnym , oraz określa 
kó łk iem  symbole tych p io ­
nów “ .

U ff!' —  cegieleczka, co? 
Przyciężka może? — ależ 
skąd! B yw a ją  cięższe, ja k  
np. w  tym że sam ym  zarzą­
dzeniu ty lko , że w  punkcie  

„K ie ro w n ic y  kom órek  
w spółpracu jących lu b  kon ­
su ltow anych stw ierdza ją  
fa k t współpracy, lub  uzgod 
nien ia  z n im i danej sprawy  
poprzez określenie kó łk iem  
sym bolu sw ej kom ó rk i w  
I l - g ie j części o k ład k i kon ­
tro lu je , a obok sztampa ko 
ordynacyjnego k ładą swój 
podpis i  datę“ .

Trzeba być chyba pod „do  
brą datą“ , żeby pod tym  
,,sztampem “  położyć sw ó j 
podpis.

Cóż — położyć podpis os­
tatecznie ła tw o, ale położyć 
ważną akcję  państwową, ja k  
w idać  — jeszcze ła tw ie j.

Jednakże C entra lny  Za­
rząd jest n iestrudzony i  nie  
zamierza byn a jm n ie j spo­
cząć na (w ą tp liw ych ) lau - 
rach. Bo oto w  dn iu  10 paź 
dz ie rn ika  ta k i oto (cy tu jem y  
fragm e n ty ) e laboracik w ys­
m ażył się w  b iu ro k ra tycz - 
nyn. ty g ie lk u  Zarządu: 
„...W  celu wezwania n - ru  
wewnętrznego należy zdjąć 
słuchawkę i  czekać na syg­
na ł cen tra li, to jest na cha­
rakterystyczne ciągle brzę- *- 
czenie... Podczas n ieużyw a- 
nia te le fonu  m ik ro fo n  bez­
względnie pow in ien  spoczy­
wać na w ide łkach ..."

I  w  tym  duchu jeszcze 
bite 2 strony, ja k  wyłączać,

było, przed usprawnieniem ?  
B rr, strach pomyśleć.

S K I

wszyst- w ych  pogadanek i  odczytów lin ie  iid .
żeglugi — ilus trow anych  f ilm a m i W  br. ukazało się słusz- |  , 

naukow ym i, dokum entn i- ne zarządzenie, k tó re  ok re - §
n y m i i  fab u la rnym i, S w ie- śla w ym ogi ja k im  trzeba za = =
tlic a  cieszyła się dużym  po dość uczynić, aby zabezpie-. jj §
wodzeniem. P rzychodzili do ęzyć życie ludzk ie  przed nie |  Ostatnio zdobywam y so- tak  nic nie będzie w idzia ł. I

bezpieczeństwem pożaru. Za |  bie coraz większe uznanie - -  Rekin z tobą tańcował |
r ip  h v ł f i lm  P ń in ic M n r? ?  iządzenie to wykazało. że ; w sporcie europejskim  i — pow iedzie liśm y i  k ie d y ż

¡1 « S f r  S: f  i - i S S  SOSSUf* JSSSSI
tzw. „ ta ń c ó w k i“ , k tó re  rów  sadom bezpieczeństwa w  5 Bardzo nas to cieszy, i Janek kiedy skupował, £
nież często łączono z jakąś św ietlicach. Stąd cały I  zawsze z niecierpliwością że wszyscy ju ż  w yszli, § 
pogadanką. \ Życie w  św ie- krach ; stąd zam knięcie nie \  oczekujemy w yn ików  róż- Wskoczył w  „ba ltonów kę" §
t lic y  rozw ija ło  się. k tó rych  św ie tlic ; stąd nie f  W ch spotkań. Cieszy, p ro - i w  charakterze p ilo ta  |

■W iy m  roku  smutne są możność prowadzenia w ła - |  szć redaktora, a jednocześ prysną ł do miasta. W tym  \
śródlądowej. P rzypo m n ij- perspektyw y życia św ie tlico  ściw ej pracy k u ltu ra ln o - f  nie smuci i  m am y pre ten- biegu nie pokazał jednak  |
m y w ięc ja k  ona w yg ląda- wego w  Gdańsku na Szafar- ośw iatowej — w  okresie do |  sje. Bo oto w  cieniu ta - jeszcze m istrzowskiego pa I
la  ub iegłe j z im y w  Ekspozy ni. N ie będzie tam  bowiem stępnym  dla załóg p ływ a ją  |  kich sław ja k  Drogosz, zura. i
turze gdańskiej. św ie tlicy. Zresztą ja k  nas cych. N ie  zastąpi przecież |  Sidło, Adam ęzyk czy Chro

Na z im ow isku stała p ływ a in fo rm u ją , nie będzie ich i  te j p racy zbiorowe pójście f  m ik  rosną nowe ta lenty,

M oże t o  zazd ro ść?
Każdy przyzna, że zdobyć W  październiku zaczęło się ca i wodą różnie byw a — 

sztandar przechodni to wca jednak coś psuć. Chyba za plan w ynos ił 400 000 osobo- 
le nie ła tw a sprawa. Doko- Jodze „F strow skiego“  ktoś km . W  październiku zaś 
nała tego jednak w  I I  kw ar_ pozazdrościł, bo od 18 paź- p lan podskoczył do 700 000 
ta le  załoga p's ,,Pstrowski“ dziern ika mogła wykonać osobokm, m imo, że rów no - 
z W arszawskiej żeg lu g i na p lan zaledwie w  32 proc. cześnie zmniejszono ratę 
W iśle. Zapracowała nań zresz ido końca miesiąca może z przewozową o 15 ton i  skro 
tą uczciwie. Przede wszyst w ie lk im  trudem  uda się c iły  się relacje, bo pow sta ły  
k im  wysoko przekraczał» nadgonić). Dlaczego? B a r- k ło po ty  z wodą. Faktycznie 
norm y. Żeglarze p raw ie  w ła  dzo proste. w ygląda to  więc tak , że za-
snym i rękam i przepychali , , ,  .. . . łoga bierze m n ie j to w a ru  na
statek pod m ostam i, gdy czerwcu, czy li w tniesią pokjad j eżdzi  na krótszych
b y ły  ty lk o  ciu t, c iu t wyższe ™  " a^ kszeg0 ?“ !,lem a trasach, a p lan ma p raw ie  
stany wody. Postoje skraca P ^ew ozów  pasazer.xich na 2-k ro tn ie  wyższy, 
l i  do m in im um . Cała załoga nałożono plan Ł50 000
staje a o załadowyw ania czy 
w y ładow ania  drobn icy. Ro
b i to  przecież nie dla tych  k a “  * *  kończy> a z d ro bn i’  
2 zł, k tó re  p łac i Żegluga 
ale dla wyższego w ykona­
nia procentu planu. Zdarza 
ły_ się dłuższe przestoje 
dzień, dwa, ale to  ju ż  tzw. 
s iła  wyższa, czy li m ycie ko ­
tła , b ra k  w ody itp .

W  I I I  i  IV  kw a rta le  wca 
le nie gorzej p racu je  zało 
ga. Przy niższych stanach 
wody. bunkru  bierze ty le  t;  l  
ko, aby „dopchać“  się do 
najbliższego punktu . Zresz­
tą, co tu  dużo pisać — wy 
starczy wspomnieć, że np. 
we w rześniu plan znów w y 
konaia w  126 proc. Tak je j 
zaliczono, chociaż sama cb 
liczy ła  w ykonanie trochę 
wyżej.

osobokm. We w rześniu — Może rzeczywiście to przez 
że to ju ż  jesień i  „pasażer- zazdrość?

(jo t)

O CZYSTOŚĆ

W  M iło w ie  lo k a l dyspo­
z y to rn i je s t bardzo zanied­
bany. W b iu rze  w  czasie 
deszczu woda le je  się po 
ścianach, a całe pomiesz­
czenie a i  k le i się z b rudu.

Luksusów nic trzeba, ni 
cudów,

lecz czystość, wszak tania to 
cnota.

Gdy gdzieś wszystko klei się 
z brudu,

nie klei się wówczas robota.

STYL

S kry tyko w a liśm y  w  „s te  
rze“  pełen us te rek rem ont 
ho lo w n ika  „R adgost“  prze­
prow adzony przez W rocław  
skie Stocznie Rzeczne. W 
odpow iedzi o trzym a liśm y 
od d y re k c ji n iech lu jne  „w y  
iaśn ien ie “ . skreślone „na  
odczepne“ , o czym  świac! 
czą skreślenia i  b łędy w 
w ym ie n io n ym  pisem ku.

Dźwig
jakich mało

T y lk o  w  starych powieś­
ciach wyczytać można podo 
bne perypetie do tych, ja ­
k ie  przechodził m a lborsk i 
dźw ig, a raczej jego chw y­
tak. Zepsuł się bardzo daw 
no tem u. Odesłano go więc 
do rem ontu częściowo do 
bydgoskiej, a częściowo do 
poznańskiej stcczni. Po w ie 
Iu miesiącach „po leg iw an ia “  
w  stoczniach zardzew iał jesz 
cze bardzie j. N ie został na­
tom iast napraw iony. Zepsu­
ty  chw ytak  w ró c ił do M a l­
borka a ponownego rem on­
tu  podję ła  się pewna spół­
dzie ln ia z Tczewa. A le  po 
tem  okazało- się, że w  czasie 
transportu  chw ytaka zaginę 
ła pewna część, beż k tó re j 
nie nadaje się on do użytku.

Ostatnio Żegluga postano
v, iła z '-s 'ą :'ć  Chwytek drew

Niechlujne skreślenie w  pi ian3 skrzy n l3- do k tó re j 
semku z blędam" lak za kró la  Ćwieczka ręcz 

styl pracy tej stoczni nam 1 nie. ładu je  się bu rak i, 
zdradza i

Jeżeli tak samo jest tam z! Nie ma t0 J'ak średni° -  
remoirtam’ ; wieczna techn-ka —  n igdy

to wszystko przepięknie s 11 e zawodzi... Na zdjęciu: 
/£<:.»/ ■ m a iło , ski dźw ig. D źw ig  ja -  
Z. S. I k ich  mało.

Jako znany sportow iec  Ę 
do k in a  czy tea tru . Może = które z tego w łaśnie cie- (P° 9a rdle) nie m ia ł tru d -  |
być ono ty lk o  uzupe łn ię- = nia nie mogą w yjść
nlem - = szersze św iatło.

Z im a zbliża się sżvbkim i =

«ości w  poznaniu pew - ż 
nych „tre n e ró w ", k tó rzy  2

krokam i. P ytam y więc co |  M arnu je  się toto  — d a j- za skromne, acz wystarcza  |
zrobiono, aby w  m yśl slusz i  m y na to — we floc ie  i  idee wynagrodzenie w  p ly  =

przep:sdw . u ru ęhom:ć = m im o w ie lk ich , pow iedzia ł n ie , postanow ili przygoto- =
św ie tlice  im zim owiskach, = , , , , , , =
gdzie zgrom adzi się po k i l  = bVm ’ rekordow ych sukce- wac go do biegu m ara ton- z
kanaście i  k ilkadz ies ią t jed jjj sów, w ie  o n ich co n a jw yże j skiego. Zaczęli przeto od £
nostek p ływ ających? £ jedna załoga. P ostanow i- jednego z „k lu b ó w ", gdzie |

(es) łem  tedy zerwać z k u l-  ra z , po raz w  przepaści- |
I  tem starych m istrzów  

now y

m ówi... I

Ozy to też tajemnica służbowa ?
Tajem nica służbowa rzecz w i wachtowem u .P inińskie- 

święta. K k ry  d la  tych, k tó  m u swych nazwisk, 
rzy  je j me przestrzegają. 20 września, w  zm ianie 
N iek tó rzy  robotn icy, b ryg a - I I I ,  n iek tó rzy  robo tn icy  pra 
dżiśei i  dźw igow i p ó rtu  cujący na ty m  sam ym  sta t- 
gdyńskiego tak  się tym  prze ku, yy .1 łądpjyfJJi, pr?y, ,w y ła - 
ję li, że postanow ili m ilczeć dunku  szmat, w yc iąga li je  z 
nawet w  ta k ich  w yp ad M ch , ba lo tów  z zam iarem  p rzy - 
k iedy  w łaśnie trzeba m ów ić właszczenia. Skoro jednak 
i U jawniać pewne fa k ty . Ma spostrzegli, że fu n k c jo n a riu - 
m y tu  na m y ś li w y p a d k i sze Urzędu Celnego doko- 
wszelkich szkód, nadużyć i  n u ją  re w iz ji p rzy  trap ie ,

po rzuc ili szmaty na pok ła­
dzie. Nazw isk niedoszłych 
złodziei m ienia społecznego 
fale udało się usta lić.

W  zm ianie I  21 września 
robo tn ik , za trudn iony w  I I  
ładow n i na parow cu „P u ck " 
przeszedł do ła do w n i I, 
gdzie nie pracowano, ale 
gdzie b y ł złożony ładunek 
szmat. Również i  w  ty m  w y 
padku o fice r w ach tow y nie 
m ógł dowiedzieć się od b ry  
gadzistów a n i ich  nazw isk 
an i też nazw iska m yszku- 

kradzieży. A  oto p rzyk łady , jącego robotn ika.
W  czasie przetaczania T rudno  ta k ie   ̂ postępowa-

dżw igu pod magazynem nie _ w ytłum aczyć... przestrze 
n r  2, na sku tek n ieuw ag i ganiem^ ta je m n icy  służbo- 
dźwigowego został poważ- wej. N ie  jes t _ to  raczej — 
nie uszkodzony tra p  pa rów - chęć u k ryw an ia  przez n ie ­
cą „P u ck “ . Zarów no dźw i- odpow iednich i  m n ie j św ia- 
gowy, ja k  i  k ie ru ją c y  pracą domych b rygadzistów  — 
na nabrzeżu brygadziści sprawców szkód i  kradzieży? 
nie chc ie li zdradzić o fice ro - J. P.

Telefon-przessifcda | ujawnić nowy talent.

—  Halloo!... Tu
— krzyczy  na ca ły głos dys |  
pozytor. =

— M ów cie głośniej.). N ie |
słyszę... 1

Pięć, dziesięć m in u t a n ie  = 
raz i  d łuże j toczy się rozmo = 
wa w  ty m  s ty lu . W reszcie 5 
zrezygnówany dyspozytor |  
rzuca słuchawkę j ze złością |  
pa trzy  na urządzenia k tó re  |  
rzekom o m ają  uprościć ży- ę 
cie.

—  P siakrew  — k ln ie  —  = . ■ . . ,  ̂ ,
ty le  apara tów  a dogadać się § 1 u nas ł>est ktoś, kto  sa­
nie można. i  graża ich pozycjom. A  ta czynku.

W  in n ym  m iejspu znów |  n o w a lijka

Niech wiedzą wszyscy, że

stych otch łan iach ich gar- |  
deł zn ika ły  daw k i „V ita -  |  
m ino lu ". K iedy po d ług ich  f  
targach doszli do w niosku, ¡ 
że Janek może rozpocząć z 
ćwiczenia k roku  do m ara- |  
tonu okazało się, iż  w y -  1 
starczy m u zaledwie s iły  |  
na dwa m a lu tk ie  kroczk i: = 
jeden w  przód, d rug i w  i  
ty ł. - ¡

Nie zrażeni. tym  zaw ieźli x 
go za miasto. Tam  w  za- z 
ciszu, rom antycznych ru in  - 
u łoży li Jasieńka do odpo- j  

Jaś zasnął ja k  § 
m istrzow ska-, dziecię, a „ tre n e rz y " nie |

k ln ą  załogi ho low n ika  „G u - |  u ]a w n iła  si w  óh na_ tracąc czasu i  chcąc mu § 
i  barek V  zestawu • £ ____. Y u ła tw ić  b ieg i — rozebra li -b in "

trasy B.. No, bo ja k  nie i  stępujący. go do tzw. gatek. Z nużo- =

Turyści mimo woli
Czy zastanawiałeś się k ie -  dyspozytora ruch u  w  żegłu “stawą tu ry s ty k i)  do Szcze- 

dyś C zyte ln iku , ile  też śród- dze ,to je dn ak  zna jdu je  nn cina. Już, ju ż  zam ierza li wo 
ków  pien iężnych przeznacza czas na czynne popieran ie dniaey pogodzić się ze swym  
się u  nas na organizację i wzbogacanie ta k  pożytecz zm iennym  losem, a tu  ruch  
rozryw ek? nei  fo rm y  zorganizowanego liw y  dyspozytor szykuje im

Jednym  z u lub ionych  spo zbierania wrażeń, ja ką  jes t nową niespodziankę: rozkaz 
sebów spędzania wolnego w łasnle tu r ystyka. popłyn ięcia  do Koźla. I  tak
czasu, jes t tu rys tyka . N ic N iedawno okazał on to za oto spry tn ie  przystosowany 
dziwnego —  przenosisz się todze V- zestawu barek, prze metodą „dookoła W o jte k “  — 
szybko z m ie jsca na m iejsce, prowadzanego przez ho low - nieznacznie z w odn iaka w y  
k ra job ra z  zm ienia c i się ja k  „K ędz ie rzyn “  do po rtu  ias ta  tu rysta .
w  kale jdoskopie, nowe w ido w  K oz lu ' Co praw da trochę ta za-
k i> now i lu (izie, coraz to m  Po prostu  w yd a ł im  tele bawa kosztuje, ale -  spo- 

e wrażenia. foniczne polecenie udania ko jna  dyspozytorska głowa
Toteż z ogrom nym  uzna- a ^  f  d’T W° d" ~  wszak to pieniądze pań-

niem  należy w itać  każdą in i i )  ™  L “  arla  ^UZ stwowe! 
r i . ł ™ .  i „ .  do K ros" a.’ zm ien ił swą de­

cyzję i  sk ie row a ł zestaw na A  tu rys tyka  k w itn ie , tu -  
odmianę (odmiana — pod- rys tyka  m im o woli.

kląć? £ Statek za k ilk a  godzin ny przygotow aniam i Ja-
B y ł apel CRZZ o przedter H m ia ł zarzucić cum y w  je d - nek nie da ł się szybko 

m inow e w ykonan ie  planów? = nym  z portów  zagranicz- obudzić, w  zw iązku z czym  
B y ł, M obilizow ano załogi = nych. Jak zw yk le  w  ta - „ tre n e rzy " m achnęli ręką  

do zobowiązań? M ob ilizow a |  k ich  w ypadkach w o ln i od i  u lo tn ili się. Rano Janek |  
no. Jechali n ie  dosypiając, |  służby om aw ia li ja k  n a j-  obudził się i  k iedy zoczył. \  
aby ty lk o  wcześniej p rzy - I  lep ie j w ykorzystać czas w  że jes t ju ż  „gotow y"... do i  
być na miejsce? Jechali. I  f  porcie. W szystko ko lek tyw  biegu, szybko w ys ta rtow a ł = 
co z tego? K ilkanaście  za- |  nie  —  la ta jąca ryba  nie  i  w  samych ty lk o  gatkach, i  
oszczędzonych godzin trze - § siada. T y lko  Janek s tro n ił m ając trasę prowadzącą = 
ba by ło  potem oczekiwać na = od kolegów, a k iedy go za przez całe m iasto b ieg ł na ? 
ho lo w n ik  „Donau“ . Zam iast § praszali, udaw ał m a ło ro l- statek. Czas jego jest o i  
w ięc w yp łynąć  30 września i  nego i  w ykręca ł się tzw. 2,3 m in. lepszy od czasu I  
w  południe, w y p ły n ę li do - |  sianem. M ów ił, że go bo- Zatopka. Czy nie  m is trz7 " 
p iero 1 października w ed- i  lą  ne rk i, ma zapalenie Czy nie talent?  
ług  p lanu. Dlaczego? 1 oczu i  nie w yjdzie , bo i  J A N  S Z P IL K A

CU BA i  T A K O N  V J
korespondenci ^^Iiiin iiiiii!iiiim iiiiiiiiiiiłiiiiłiiiiiiiiiniiiin»m iim imnnuiiiiiiiiiiiiiiiiii»m iiiniiiii*^

Balżonowska 
oszciędn ść

D rewniane skrzyneczki — 
używane przez „B a lto nę “  
p rzy  dostarczaniu na s ta tk i: 
w a rzyw  i  owoców, to  żadne 
cudo te ch n ik i. A n i n ie  są 
one drogie, ani też trudne  
do zrobienia. Jednak na 
pewno coś kosztują.

N ie w iem  ty lk o  co się ba r­
dziej opłaca: czy lepie j

c ja tyw ę  pom ysłowych łu ­
dzi, k tó ry m  rozw ój tu ry s ty  
k i p raw dz iw ie  leży na sercu 
Szczególna zaś wdzięcznoś 
należy sie bezpośrednio tym  
ludziom  dobre j w o li, k tó rzy  
do skarbn icy  naszych tu ry s ­
tycznych osiągnięć dorzuca 
ją  nowe pom ysły i  to bez­
interesownie.

Co, n ie  w ie rzyc ie  może, że 
są jeszcie  tacy entuzjaści?

No to posłuchajcie, a pos­
ta ram  się przekonać was 
tzw . w ym ow ą faktów .

Jest np. ta k i dobry duch 
tu ry s ty k i, szczególnie tu ry s ­
ty k i wodnej, we W rocław iu . 
T chociaż spełnia on odpo­
w iedzia lną i bardzo pochła­
nia jącą uwagę —  fu n kc ję

Na no ta tkę  p t. „U re gu lo w a ć  Stoczni w  W arszawie z któ rego 
sygnalizację  św ie tln ą “  zamiesz- w yn ika , że au to r n o ta tk i słusz- 
czoną w  n-rze 15(109) o trzym a li nie zwraca uwagę na kon iecz- 
śmy w y jaśn ie n ie  z C entralnego nośe uzupełn ien ia  dotyehezaso- 
Zarządu Żeg lug i Ś ród lądow ej i  wego system u sygna lizac ji

św ie tlne j. C. Z. op racow u je  o 
becnie zm iany do zarządzenia 
M in . Żeg lug i w  spraw ie prze­
pisów  żeglarskich, gdzie zagad 
n ien ie  sygna lizac ji zostanie ró w  
nież odpow iednio  u ję te . Ukaza­
nie się znowelizowanego Zarzą­
dzenia M. Z. przew idziane jest 
dopiero w  początkach 1956 r.

*  *  *
K ie ro w n ic tw o  Zespołu P orto ­

wego (Ż eglug i na Odrze) Kożlc- 
G liw ice  . zaw iadom iło  nas. że 
m ieszkanie o k tó ry m  by ła  mowa 
w notatce p t. „Sam  n ie  z je i  
d rug iem u n ie  da " („S te r“  n r  
16/110), zostało przyznane ob. Ry 
szardow i Janosikow i.

*  *  *
Zarząd P o rtu  Gdańsk przyzna 

je, że w ypadek podany w  no tat 
ce p t. „D laczego“  w  num erze 
17/111 „s te ru "  do t. n iew łaściwego 
za ładunku ru r  że liw nych  na sta 
le k  „B y to m "  is to tn ie  m ia ł m ie j 
sce. w  zw iązku  z powyższym 
k ie ro w n ic tw o  p o rtu  zw róc iło  
uwagę sztauerom i  dźw igow ym  
i  zobowiązało ich  do bezwzgied 
nego przestrzegania obow iązu ją ­
cych przepisów bezpieczeństwa 
pracy.

’b laczaąo l
Żegluga na Odrze i  Za­

rząd G łów ny ZZP Z nie u re­
gu low ały dotychczas wyso­
kości poborów pobieranych 
przez tow. A ndrze ja  Dus a 
przewodniczącego rady za­
k ładow ej Ekspozytury Rejo­
now e j ZnO w  Szczecinie. Od 
2 m iesięcy o trzym u je  on o 
blisko 50 proc. niższe uposa 
zenie n iż  w  pierwszym  okre cm? Zle zacumowany 
sie kadencji. tek odsunął się pod t:i

nośe“  nie dość starannie w y  trów  od nabrzeża C zech-:’ ■ 
konuje czynności cum ow ni- wackiego w  Gdyni, na sku ­

tek czego robotn icy m usie­
l i  przerwać na 3 godziny 
prace przeładunkowe.

...załoga parowca
wem w ia tru  w nocy z 11,1 

„Jed- października br. o k ilk a  im.

...mimo k ilka k ro tn ych  przy  
im n ień przedstaw icie l „ Pol 

"rachtu “  nie uczestniczy w  
onferencjach dyspezytor- 

■kich _ w  Zarządzie P o rtu  
i dynia? Udzia ł jego w  tych  
otijerencjach jest koniecz­

ny ze względu na okresowe 
nasilenie nrzeładunków.

skrzynk i te po zdaniu to­
waru znosić ze sta tku  po 
.^apie, czy też może lepie j 

(c” a „oszczędności“ )... w y ­
rzucać je  przez burtę.

Pracownicy „B a lto n y “  w o­
lą ten d rug i sposób i  częste 
go p ra k tyku ją . E fe k t w ia ­
domy.

Na p rzyk ład  na 15 skrzy­
n i ’: wyrzuconych w  dniu 
28 września br. przez burtę 
s/s „Le ch “  w  G dyni ty lko  
3 skrzynk i ro zb iły  się, a k i l ­
ka zostało z lekka „osłab io­
nych“ .

Czy to się opłaca proszę 
,,B a ltonv“ ?



r
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W . m a r y n a r s k i c h  r e j s ó w  d o o k o ł a  ś w i a t a

Z Morza Północnego m o­
torow iec „G dańsk“  wzią ł 
ku rs  na słoneczną Ita lię . 
Od G ib ra lta ru  zaczęły nas 
„konw o jow ać“  pląsające w o­
kó ł b u rt de lfin y , ¿nudzone 
jednak obojętnością ka d łu ­
ba, k tó ry  nie chciał się 
wdać z n im i w  zabawę, 
szybko nas opuściły. W sobo 
tę po po łudn iu  m ie liśm y być 
w  Neapolu. Załoga układała 
w ięc p lany na postój. Na 
p rzyk ład  niedziela rad iooficć 
ra M arkowskiego m ia ła  w y ­
glądać następująco: — Ra­
no zwiedzanie Pompei. Po­
tem  w jazd  ko le jką  na szczyt 
k ra te ru  Wezuwiusza. Nas­
tępnie k ró tk i odpoczynek i 
obiad. Po obiedzie w yjazd 
do Sorento, a z Sorento mo­
to rów ka  na Capri. M a lu jąc 
ta k  barw ne perspektyw y, ra 
d ioo fice r zebrał z pomocą 
ochm istrza T ro jańczyka  w ie 
lu  am atorów  wycieczki. In ­
ni, ja k  I I I  of. Jankow ski za 
p lanow a li sobie w ynajęcie  
w łoskiego „sku te ra " i  urzą 
dzenie w ycieczki zmotoryzo 
w anej, W  m iarę  zbliżania 
się do Neapolu p lany b y ły  
coraz precyzyjn iejsze.

Wreszcie praw ą bu rtą  m i 
ję liś m y  Capri, a lewą — 
W illow ą dzieln icę Neapolu i 
Stanęliśmy praw ie  u stóp 
Wezuwiusza. N iestety szczyt 
w u lkan u  b y ł za k ry ty  przed 
okiem  zapalonych fotoam ato 
rów  statkow ych welo­
nem b ia łych  chm ur. Potem 
p rzy jecha li m otorów ką cel­
n icy  oraz po lic ja  i przede 
w szystk im  w z ię li pod klucz 
w szystkie fotoaparaty, lo r ­
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ne tk i i sekstanse. Zdawanie wyjście. Na sta tku  zawrzało 
apara tów  fo tograficznych, ja k  w  ulu. Zastanaw ia liśm y 

połączone bv ło  z c ichym i ży- się czy w  ogóle nie odrzu- 
czeniami „zd ro w ia “  pod ad cić tych propozycji. Jednak 
tesem p o lic ji w łosk ie j. Ład- am atorzy wycieczek przeko- 
ny początek n ie  ma co. na li resztę, że i w  ciągu 8

Po dobiciu do nabrzeża, godzin będzie można w ie le  
dowództwo statku zostało zwiedzić, 
poinform owane, że dzis ia j N aza ju trz  o 8, 12-oso-
w yjśc ia  na ląd nie będzie b°w a grupa by ła  gotowa do 
(była dopiero godzina 20.00). wyjścia, a przepustek ani 
Natom iąst od następnego dnia sladu. Dopiero o 10.30 zja - 
12 członków', załogi może w ił słci P olic jant przyno-
otrzym ać przepustki w  czasie

lilii
sząc przepustki na czas od 
11 do 15. N a bra li nas szpet 
nie... wszystkie nasze plany 
spa liły  na panewce. Żegnaj 
Capri i Sorento!

Może W łosi obaw ia li się, 
abyśm y im  nie zabra li We­
zuwiusza, k tó ry  przysparza 
ty le  zagranicznej w a lu ty  od 
tu rys tów ? A  może m yśle li, 
że przez 4 godziny zdążymy 
obejrzeć ty lk o  ich „b la s k i“ , 
a na „c ien ie “  nie starczy już  
czasu?

N iestety, w łoskie  cienie 
są tak  duże, że trudno  ich 
nie zauważyć. Zaraz za bra 
mą portu , ciągnie się 
w zd łuż u lic y  w ysoki, szary 
m ur. Jedynie przez boczną 
bram ę można zobaczyć co 
się za n 'rn k ry je . Podczas 
w yśw ie tlan ia  w  Polsce f i l ­
m u „Cud w  M ed io lan ie“ 
spotkałem  sie z opinią, że 
jest on nierealistyczny, gdyż 
owe budy m ieszkalne i w a­
lące . sie domy, zostały na 
pewno zbudowane ty lk o  dla 
zdjęć. Za szarym m urem  w  
Neapolu nie . ma „cudów “ ... 
ale w łaśnie budy ze skrzy- 

od 8 do 19,30 i tak  codziennie, nek i blachy, pochodzącej” z 
Czyli na trz y  dn i postoju beczek po nafcie. Dachy 
wypadało na każdego jedno przed w ia trem  p rzy trzym y­

wane są cegłami i  kam ie­
niam i.

Nieco dale j za osadą, k tó ­
re j m ieszkańcy ży ją  ty lk o  z 
dorywczej pracy, rozciąga 
się piękne stare miasto. Ne- 
apolitańskie  u liczk i są na­
prawdę urocze. N ic się tam 
nie zm ieniło od czasów, gdy 
jedynym  środkiem  lokom ocji 
b y ł osioł lu b  m uł. Są one 
tak  wąskie, że W łoszki prze 
ciągają sznury przez szero­
kość u licy , wieszając na 
n ;ch bieliznę. W idok różo­
wych halek i innych „wdzia 
nek“  dam skich trzeba oku­
pić... m okrą  głową. Domy 
są tam  wąskie i wysokie. 
W łoskie „se n io rity “  są zbyt 
leniwe, aby schodzić z czwar 
tegc czy p(atego p ię tra  po 
zakupy, toteż obok każdego 
okna w is i koszyk na sznur­
ku. Gdy „sen io rita “  chce 
np. kup ić  wino. w tedy w k ła  
da do koszyka pustą b u te l­
ko i pieniądze, spuszcza ko ­
szyk i... k rzyk iem  przyw o­

łu je  sprzedawcę.

Na uliczkach pełno jest 
k ram ików , k tó rych  w łaści­
ciele głośno zachwalając 
swój towar, stara ją  się prze 
krzyczeć konkurenta. Wąs­
kie u liczk i wypełn ione są po 
brzegi k rzyk ie m  i  zgiełkiem . 
Jeśli jeszcze do tego zaczną 
sie k łóc ić  dw ie  czarne „se­
n io r ity “ , trzeba czym prę­
dzej uciekać, aby przypad­
k iem  nie dostać... doniczką 
z p iętra.

Za pac io rkow ym i zasłona­
m i k ry ją  się „ tra k to r ie “  — 
gdzie można napić się z im ­
nego w ina z o lbrzym ich 
drew n ianych beczek. . Moż­
na tam  rów nież zjeść porcję 
krew etek czy typow o w ios­
ką potrawę — „spagetti“  
lu b  żabki.

N iestety czas udostępniony 
nam przez w łoską po lic ję  
na zwiedzenie Neapolu skoń 
czył się szybko i  trzeba b y ­
ło wracać na statek. W zię­
liśm y  ku rs  na Istanbul.

Jerzy Szopa 
korespondent

aa
P rzyzw ycza ja jc ie  Wasze ro dz iny  do przezornego i rac jo ­

nalnego gospodarowania za pomocą książeczki oszczędno­
ściowej PKO — będziecie wówczas spoko jn i, że w czasie 
d ług ich  re jsów . Wasze rodz iny  nie będą m ia ły  tro sk  i  k ło ­
po tów  finansow ych.

Nowy album
fila te lis tyczn y

Nakładem Wydawnictw Ko 
munikacyjnych ukazał się 
Album Znaczków Poczto­
wych PRL (Format B-4, 
kart 100). Album stanowi ko 
lekcję prawie wszystkich 
znaczków pocztowych wyda­
nych w  okresie lO-lecia Pol 
ski Ludowej.

Ze względu na pierwszy 
tego rodzaju zbiór znaczków, 
album będzie cennym na­

bytkiem dla wszystkich f i­
latelisto, '

Barwne wydanie, artystycz 
na, szata wewnętrzna i zew 
nętrzna oraz trwała oprawa 
płócienna z barwnymi tło­
czeniami — podnoszą w ar­
tość kolekcyjną albumu.

Album można nabyć w  
księgarniach Domu Książki 
i punktach sprzedaży, Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa 
Filatelistycznego.

Nie ty lk o  na f ilm ie  w łosk im , 
ale i  w  rzeczywistości można 
zobaczyć nędzę, w  .jakie j żyje 
czw arta część ludności W łoch.

i i i  D N IU  w yjśc ia  w  morze 
* *  na nasz statek p rzyb y ł 

nowy m arynarz. Wśród 
k rzą tan in y  poprzedzającej za 
zwyczaj początek rejsu, n ik t  
go n ie  zauważył. Jednak gdy 
podczas odcum owania w raz z 
in nym i m arynarzam i zna­
laz ł się na pokładzie niezna 
jem y jasnow łosy chłopak, 
d rug i o fice r zapyta ł bosma 
na Szegę:

—  N ow y?
• — Dzisiaj skie row any z 
przedsiębiorstwa — odparł 
bosman.

AMFIBIE W RATOWNICTWIE

Sam ochody-am fib ie, używane podczas m in io ne j w o jn y  do 
dz ia łań desantowych, zna lazły w  szeregu k ra ja ch  zastosowanie 
w  ra to w n ic tw ie  p rzybrzeżnym . Oczywiście, chodzi tu  o jedn o ­
s tk i specja ln ie  przystosowane i  udoskonalone. Ich  zaletą jest 
możność szybkiego do jazdu drogą lądow ą w  pobliże m iejsca 
a w a rii oraz zdolność opuszczenia lądu  w  każdym  m ie jscu ' p la ­
ży. Podobno posiadają one zalety nautyczne pozwalające na 
prowadzenie a k c ji ra tow n icze j przy dużej naw et fa li.

* m i m

lillUIYRUE IIZ.IWOLĄSil
Często na statkach spotyka się kom iny, sw ym  wyglądem  

znacznie odbiegające od no rm alnych, do k tó rych  przyzw y­
czaiło sio nasze oko: Po lew e j — kom in  angielskiego sta tku 
pasażerskiego „O rsova“  zakończony ,,ru rą  od p iecyka “ , po 
p raw ej — dw unogi kom in  rów n ież angielskiego sta tku  „N ew  
A u s tra lia “ . Może ktoś z czy te ln ikó w  przyśle nam  zdjęcia 
podobnych dziwolągów?

MORSKI WIELBIĄ PER
R ycina po lew e j 

pochodzi z la t ty ­
siąc dziew ięćsetnych 
i przedstaw ia po­
cieszny w e h iku ł 
z iem now odny zbu 
dow any przez ham - 
bu rczyka  Georga 
P inke rta . B y ł to 
swoisty ro w e r ha 
trzech  ko łach zb io rn i 
kach, z k tó rych  
dwa m ia ły  na zew­
nę trzne j s tron ie  ło ­
pa tk i napędowe, a 
przednie — m niejsze 
— służy ło  do s tero­
w ania . P in k e rt dw u 
k ro tn ie  próbow ał 
przebyć na swym 
w ie locypedzie  kanał 
La Manche, ale 
bezskutecznie.

NIEIUATIJNM REM.\MA
Posiadam y w  k ra ju  w y b itn y c h  g ra fikó w , a nasze w y ­

daw n ictw a — zwłaszcza przeznaczone dla zagranicy —- 
są na na jw yższym  poziomie, zarówno pod względem  me­
ry to ryczn ym  ja k  i g ra ficznym . D latego sm u tk iem  napa­
wa w yg ląd  reprodukow ane j obok rek la m y, zamieszczonej I 
przez „C e n tro m o r“  w  fachow ej prasie żeglugowej Za­
chodu. D opraw dy stać nas na e fektow n ie jsze  rek lam ow a­
n ie  naszych usług! N iezdarny rysuneczek, nie łączący 
się zresztą tem atyczn ie  z rek lam ą usług stoczn iow o-re- 
m ontow ych, oraz przeładow anie ogłoszenia tekstem  — 
n ie  w ys taw ia ją  p ro jektodaw com  dobrego św iadectwa. 
W yda je  się nam. że zbytn ia  oszczędność w ty m  w ypad­
ku  — nie p rzyn iesie  korzyśc i. W ręcz przeciw n ie ! D la te ­
go zachęcamy „C en trom or* aby do p ro jek tow a n ia  sw ych* 
re k la m  dla zagranicy zaangażował naprawdę dobrego * 
g ra fika . A  ta k ich  u nas — na szczęście — nie b rak !

“i i i l i
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Leon id  Z iem lakow  — au to r opow iadania, któ rego p ie rw ­
szą część zamieszczamy pon iże j— p ływ a ja ko  rad io te leg ra ­
fis ta  na sta tkach C zarnom orskiego P rzedsięb iorstw a Żeglu­
gowego. Jest on au torem  liczn ych  opow iadań poświęconych 
życ iu  i pracy m a ryna rzy  radzieck ich .

— Będzie z nam i p ływ a ł.
— Jest ’ jeszcze bardzo 

m łody — zauważył oficer.
Rzeczywiście, Jura Sajen- 

ko — tak nazywał się now y 
m arynarz — b y ł n a j­
m łodszym  członkiem  załogi 
„K rie cze ta “ . W  ty m  roku  
skończył on szkolę m orską i  
po raz p ierw szy w ychodził 
,v" da lek i rejs.

Początkowo m iody m a ry ­
narz s tro n ił nieco od pozosta 
łych członków załogi. Po 
przekazaniu w ach ty  szedł 
do k a ju ty  i m ilcząc k ła d ł 
się na swoje łóżko lu b  — 
jeżeli by ło  to w  czasie dnia 
— siadał z książką przy o t­
w a rtym  ilum inatorze . W ie­
czorem przychodził do św iet 
licy . gdizie m ilcząco obserwo 
w a ł grę w  szachy, s łucha ło  
pow iadań m arynarzy.

T ak ie  zachowanie się Ju ry  
Sajenko nikogo nie  dz iw iło . 
N ie by ło  n ic  dziwnego w  
tym . że po p rzybyc iu  po 
raz pierwszy na statek i 
zetkn ięciu się z n ieznanym i 
ludźm i, ży jącym i swoim  w ła  
snym  życiem, ta k  bardzo róż 
n iącym  się od życia ha lą ­
dzie, czuł się on mocno skrę 
powany.

M arynarze odnosili się do 
swego młodego towarzysza 
z czułością, w łaśc iw ą lu ­
dziom zw iązanym  nierozer­
w a lną przyjaźn ią. Wszyscy 
postępowali tak . ja k  gdyby 
nie zauważali nieznacznych, 
lecz natychm iast rzuca ją­
cych się w  czy błędów., któ  
re początkowo pope łn ia ł Ju­
ra.

M iody m arynarz  z wdzię 
cznością p rzy jm ow a ł rady 
starszych i s tara ł się opa­
nować ja k  najszybciej w ie ­
dzę morską. Szanując różni 
cę w ieku b y ł w  stosunku do 
w szystkich uprze jm y j grze 
czny. Ta cecha charakteru 
Ju ry  szczególnie przypadła 
do gustu starszemu oficero 
w i P rokopienko.

—  Sajenko zachowuje się 
wzorowo — zw róc ił się k ie ­
dyś do kap itana:

K ap itan  uśm iechnął się:
— To znaczy, że rodzina 

go dobrze wychowała. Także 
szkoła m orska dobrze speł­
n iła  swoje zadanie.

— N ie w ą tp liw ie  tak b y ­
ło —p o tw ie rdz ił starszy o fi­
cer.

— A le  powiedzcie m i, 
skąd pochodzi Sajenko? — 
zainteresował sie kapitan.

— Ze Z buriew k i;
— A  to ciekawe. Stamtąd

wyszło niemało wzorowych 
m arynarzy.

Stopniowo • Jura osw aja ł 
się z życiem na statku. Do 
czasu gdy „K rie cze t“  zbliżał 
się do P ort-S a idu , m łodzie­
niec zap rzy jaźn ił się z lic z ­
n y m i m arynarzam i. Teraz 
patrząc nań n ik t  nie poznał­
by w  n im  nieśmiałego, m il 
czącego m arynarza, k tó ry  
p rzyb y ł na statek w dn iu 
w y jśc ia  w  morze. Z bosma­
nem Szegą łączyły  Jurę 
szczególne stosunki. Zawsze 
uważny, skrom ny i ' po ję tny 
m arynarz p rzypad ł staremu 
bosmanowi do gustu.

Szega, którego rodzice o- 
s ie roc ili w  dziesią tym  . roku 
życia, całe życie spędził na 
morzu. Swój pierwszy re js 
odby ł na n ie w ie lk im  żaglow 
cu ja ko  chłopiec kuchenny. 
Zapam ięta ł na zawsze plagi 
i szturchańce, k tó ry m i szczo 
drze obdzie la ł gó w łaścic ie l 
szkunera. Lecz an i ciężka, 
przekraczająca jego s iły  pra 
ca, an i m arny b y t nie prze­
szkodziły m u pokochać mo 
rza.

Pracę swoja znał bosman 
doskonale. Z na ł wszystkie 
S tatki flo ty . Na podstawie 
jem u ty lk o  znanych oznak, 
według lo tu  czajek, wscho­
du ł  zachodu słońca — bez­
błędnie p rze w id yw a ł pogo­
dę. Każdy z m arynarzy sta 
ra ł się n ie  spraw iać mu 
przykrości z łym  w yko nyw a­
niem swoich obowiązków. 
N ie bez ra c ji kap itan  „K r ie .  
czeta“  w  rozm owach z przy 
ia c ió łm i z dum ą m ó w ił o swo 
im  bosmanie, k tó ry  według je  
go zdania b y ł na jlepszy w  
całym  Czarnom orskim  Przed 
s iębiorstw ie Żeglugowym .

Z czasem bosman przyw ią  
zał się do J u ry  — sam nie 
zdając sobie z tego sprawy. 
Podczas postoju w  P ort-S a id  
zauważył, że p rzy  pracy za 
bu rtą  chłopak nie zabezpie 
czał się. Szega wezwał go 
natychm iast na pokład i os 
tro  upom niał. I  w tedy sta­
ry  m arynarz  zrozum iał, że 
postąpił w  ten sposób nie 
ty lk o  z. obowiązku. Po tym  
zajściu postanow ił sobie 
niezłomnie, że zrob i z Ju ry  
prawdziwego m arynarza, ta 
kiego ja k im  b y ł sam w m ło ­
dości. W  stosunku do Ju ry  

' bosman zachowywał się swo 
bodnie, bezpośrednio. M im o 
swoich sześćdziesięciu la t 
Szega b y ł pe łnym  radości,, 
wesołym człow iekiem .

T y lk o  jeden .człow iek na 
s ta tku  nie zauważył Jury.

B y ł to rąd io te legra fis ta  Ł a ­
chów. Chudy, stale zapra­
cowany przesiadywał ca łym i 
godzinam i w  rad ios tac ji po­
chylony nad odbiorn ik iem .

W  w o lnych  chw ilach  Ju  
ra stal p rzy  uchylonym  ilu ­
m inatorze rad iostac ji, p rzy 
s łuchując się różnym  dźwię 
kom , raz c ienkim  i  przeni 
k liw y m , n ieraz grubym , ba­
sowym, rozbrzm iew ającym  
z czarnego głośnika... Czyn­
ności rad io te leg ra fis ty  p rzy  
c iągały całą jego uwagę.

To b y ł człowiek. Będąc 
na sta tku, zna jdu jącym  się 
daleko w  morzu, w iedzia ł 
wszystko. N iew idz ia lne  n i­
ci łączy ły  go z daleka ojczy 
zną. Ręką te leg ra fis ty  pisa 
ne b y ły  rad iogram y zm ienia 
jące kurs „K rieczeta“ . Przy 
jego pomocy le ka rz  ckrę to  
w y  S ilin , leczący ciężko cho 
rego m echanika Lu tienko, 
mógł korzystać z kon su lta c ji 
oaesskich lekarzy specjalis 
tów . A  czy nie Łachów  w  
sztorm ową noc p rz y ją ł wo ła 
nie o pomoc, pochodzące z 
uszkodzonego statku greckie 
go „N ep tun “ ? W tedy „K r ie  
czet“  zw iększył m aksym al­
nie szybkość ( udał sie na 
miejsce aw arii, gdzie radziec 
cy m arynarze u ra to w a li za­
graniczny statek.

I  wreszcie ty lk o  dzięki 
rad io te legrafiście m arynarze 
m ogli zawsze śledzić rozwój 
wydarzeń w  k ra ju . Każdego 
ranka Łachów wyw ieszał na 
w idocznym  m iejscu w  świe 
t lic y  przy ję te  w  nocy w ia ­
domości radiowe.

Pamiętaj, że prenumeratę 
„Steru“ na 1956 r. można od 
nowie wpłacając w nieprze­
kraczalnym terminie od 11 
listopada do 10 grudnia na­
leżność listonoszowi doręcza­
jącemu pocztę do domu. 
względnie w  tym urzędzie 
pocztowym, w obrębie które 
go zamieszkuje abonent.

Przypominamy, iż oplata 
za prenumeratę kwartalną 
wynosi 2,40 zł, półroczną 
1,80 zł, a roczną 9,60 zł.

Zdjęcia w  numerze:_ Falkiew icza, Ferstera, Makoicskiego, S y ro w a tk i, ze „Ś w ia ta ". R ysunki: K arłow sk i.
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szyngtona 34. Tel. Redakcji 53-93. Zamówienie i wpłaty na prenumeratę przyjm uje Oddział Wojewódzki PU P iK  „Ruch“ w  Gdańsku, ul. Tkacka 9/10 na konto PKO XI-108S-110. 
Opłaty za prenumeratę „Steru* wynoszą: kwartalnie zł 2,40. półrocznie zł 4,80, rocznie 9,60. Inform acji w sprawie prenumeraty opłacanej w kraju  na zlecenie wysyłki za gra­
nicę udziela oraz zamówienia przyjmuje Oddział Wydawnictw Zagranicznych PU P iK  „Ruch“. Sekcja Fk sportu Warszawa, Aleje Jerozolimskie 119. Nakład 11-300 egz. Druk: 
Gdańskie Zakłady. Graficzpe. Pau. rot, 60 is 102 cm. klasa VII. Manustaoty. dostai i*»jł,o od 17. X. do 24, ukończono 20. X. 1960 r„ zam nr. 3370, W»6r3.3Q0.


